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Wychodzi codziennie^ godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI:

> we Lwowie z odniesieniem do dom u:
*1 miesięcznie złr. 1'50 kwartalnie złr. 4 50

Na prowincji i w całej monarchii Austro- 
W ęgłerskiej:

miesięcznie złr. 2'— kwartalnie złr. fy—
Za granicą kwartalnie z łr. 7*50.

Przedpłatę p rzyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa w inna się koticzyć nie w środku 
lecz z  końcem miesuica, kwartału, półrocza lub roku.

N um er p o je  dyń. ozy k o sz tu je  10 ot.
Z a z m ia n ę  a d re su  d o p ła c a  s ię  20 c e n tó w .

Od Administracji
„G azety N a ro d o w e j

Z rozpoczynającym  się  nowym kw arta łem  
prosim y Szanow nych naszych  prenum eratorów  

i o w czesne odnow ienie p rzed p ła ty , od tego  bo­
wiem zależy  re g u la rn y  odbiór naszego  p ism a.

Ci z szauow nych naszych p ren u m era to ­
rów, k tó rzy  p rzed p ła tę  odnaw ia ją  w k ilk a  dni 
po \is trz y m a n iu  im  Gazety, zechcą  nam  wy­
baczyć, je ś li n ie poszlem y im w szystk ich  za- 

I leg łych  num erów  —  n ak ład  bow iem  zastoso­
wany je s t  śc iśle  do ilości abonentów . N ie d o ­

g o d n o ś c i  te j u n ik n ąć  ła tw o , p rzesy ła jąc  pie 
n iądze  p reu u m eracy jn e  w uależy tym  czasie .

Cena Gazety z p rzesy łk ą  po cz to w ą: 
M iesięcznie do końca kwietnia złr. 2 .—  
K w arta ln ie  ,  „ czerw ca ,  6 .—
Do końca g rudnia  r. b. . . „ 1 8 .—

We Lwowie z odnoszeniem do domu:
M ie s ię c z n ie ........................................   j . g o

L w ó w, dnia 2. kw ietnia.
W edług Starej Pressy, I z b a  p o s ł ó w  

zbierze się 16. b. m. i natychm iast przystąpi do 
rozprawy budżetowej, k tóra jak  najśpiaszniej bę­
dzie przeprowadzoną, aby Izbę najdalej około 10. 
m aja odroczyć można. Prócz budżetu ma być za­
łatw ioną indemnizacja galicyjska, tudzież ustawa 
0 zmianach tary t osobowych na kolejach żelaznych. 
Po zamknięciu Rady państwa zbierze się sejm 
czeski, a z początkiem czerwca d e l e g a c j e  
w s p ó l n e .  Nie kilka sejmów, ale tylko sejm 
m o r a w s k i  zwołany został na 9. b. m.

H r. O s w a l d  T h u n  złożył hr. Taaffemu 
w sobotę mem orjał centralistycznej szlachty cze­
skiej z żądaniami je j co do zmian czeskiej krajo­
wej ordynacji wyborczej.

M inister prezydent węgierski h r . S z a  p a r y  
przybędzie do W iednia nietylko dla konferowania 
z dr. Dunajewskim względem reformy ustawy o 
podatku gorzelanym, ale żeby złożyć różne wizyty, 
złączone z jego nowem stanowiskiem, tudzież z 
m inistram i wspólnymi i auótrjackim i omówić roz­
maite sprawy, mianowicie co do delegacyj wspól-
nycb* _____

Koln. Ztg. donosi z Petersburga, że wizyta 
c e s a r z a  W i l h e l m a  u c a r a  w Krasnein Sio­
le, w czasie manewrów le tn ic h , je s t już rzeczą 
umówioną.

W edług urzędowego obwieszczenia, car i ca 
rowa zwidzali tem i dniami w i ę z i e n i a  wo j ­
s k o w e ;  przy tej sposobności car kazał zni­
żyć wszystkim aresztantom  karę o jeden m ie­
siąc. N azajutrz wypuszczono 61 żołnierzy na 
wolność.

K w estja ściślejszego zjednoczenia F i n l a n -  
d j i  z c a r a t e m  ciągle zajm uje gazety rosyj­
skie. Mosk. Wied. w obszernym artykule po­
dejm ują sprawę osobnej arm ii finlandzkiej i tak 
piszą:

„O arm ii finlandzkiej publiczność rosyjska 
ma naj niedokładniejsze wyobrażenie. Większość 
sądzi, że cbodzi tu  o jak ie  9 batalionów, każdy po 
400 do 500 ludzi, a więc o coś tak marnego, że 
mówić nawet nie warto. W rzeczywistości zaś ma 
9ię rzecz zupełnie inaczej : arm ia finlandzka za­
sługuje w zupełności na uwagę, tak co do swego 
składu, jak  i organizacji. Skład liczebny tej arm ii 
(batalion gwardji i 9 batalionów arm ii)  wynosi 
w czasie pokoju cztery tysiąee kilkaset ludzi. Pod­
czas wojuj ^ y tra  ta  wzrasta do 10.000. Do tego 
dodać należy 3 bataliony dobrze zorganizowanej 
rezerwy, c« stan^ 11 w f*210 wojny razem  z a r ­
mią czynną 22.000 ludzi. Doliczywszy zaś do tego 
zdolnych jeszcze do broni ludzi, którzy już odbyli 
służbę w rezerwie, oceniają ogólną siłę zbrojną 
F inlandji na stopie wojennej na 70.000 do 75.000 
ludzi.11

Półurzędowa rosyjska „Ajencja Północna1* 
donosi z Czardżui: Przybyli tu  kupcy afgatscy  
opowiadają, że e m i r  a f g a ń s k . i  przem ieszkuje 
jeszcze w M azari-Szeryfie, ale niebawem zam ierza 
przenieść się do H era tu , a z tam tąd do Kabulu. 
O przygotowaniach do wyprawy na K afiristan nic 
nie słychać. Trwające nieprzerw anie stosunki han­
dlowe Afganistanu z Bucharą i zwiększający się 
wywóz towarów rosyjskich do A fganistanu są naj­
lepszym dowodem, że w Afganistanie panuje zu­
pełny spokój.

Petersbursk i korespondent Timesa donosi: 
Bezpośrednią przyczyną r o z r u c h ó w  s t u d e n ­
c k i c h  w R o s j i ,  m iał być wieczorek, urządzony 
przez studentów moskiewskiej akadem ii agrono­
micznej. W stęp na wieczorek ten. k tóry  się odbył 
przed kilkoma tygodniam i, kosztował 70 kopiejek 
od osoby. Studenci tw ierdzili, że pieniądze te  wy­
lali na napoje, tymczasem władze m iały przyjść 
do przekonania, że obrócono je  dla po ltycznych 
przestępców. Szereg drobnych wypadków spotęgo­
wał wzburzenie. Tak np. kazał dyrektor zakładu, 
wbrew woli studentów, wynieść z wielkiej sali 
akadem ii pianino, które darow ał pewien student. 
W rocznicę uwłaszczenia włościan oświecili s tu ­
denci okna swoich mieszkań i wyrzucili dwóch 
urzędników zakładu w nocy na ulicę. Podobne 
wypadki zaszły i na wszechnicy, gdzie studenci 
zażądali, aby przyjmowano wszystkich studentów 
bez względu na wyznanie — wiadomo, że żydom 
wolno uczęszczać na uniw ersytet tylko' w liczbie 
około 3— 4 prc. ogólnej ilości słuchaczy — i  aby 
zaprowadzono na nowo dawniejsze liberalne sta ­
tu ty . Studenci moskiewscy rozesłali okólniki do 
innych wszechnic w Peterfeburgu. Kazaniu, W ar­
szawie i t. d., skutkiem  czego 500 studentów uni­
wersytetu moskiewskiego zostało zamkniętych.

i n o A i i r i n i o  “ '
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rolniczej, zebrało się około 400 studentów w uni­
wersytecie moskiewskim, aby uchwalić akces i 
żądać swobody. Ż audannerja  otoczyła ich z woj­
skiem i zabrała nasamprzód do maneżu, a potem 
do wiezienia „B utyrki". Zabrania takie powtarzały 
się jeszcze dwukrotnie, i każdym razem areszto­
wano po kilkudziesięciu. Po kilku dniach wielu 
odesłano na miejsce urodzenia, drugich puszczono, 
a tylko kilkunastu czeka prawdopodobnie zsyłka 
adm inistracyjna. *

Pod osłoną tajem nicy, ja k  w ogóle wszystkie 
za panowania obecnego cara aresztow ania i pro­
cesy, ma być wkrótce sądzona sprawa akuszerki 
Hinzburgowej i kilku innych osób, pomiędzy któ- 
rem i je s t paru oficerów, więzionych od roku i 
oskarżonych o s p i s e k  na ż y c i e  c a r a .  Zamach 
ten w przeszłym roku przygotowywał się w K ry ­
mie, do wykonania jego m iały służyć bomby eks­
plodujące, przywiezione z zagranicy. Spisek odkryto 
zawczasu, ale bomb podobno nie znaleziono. Spisek 
ten sto i w związku z wybuchem dynam itu, jaki 
m iał miejsce przeszłego roku w Zurychu przy 
próbie bomb

dniami, zaprosił Bismark kilku uczestników tegoż 
do siebie i w gronie rodzinnem zabawiał Bię z ni­
mi przy grogu. Wśród tego, zwyczajem swoim, 
nie skąpił rozmaitych uwag charakterystycznych 
i zajmujących. Do byłego deputowanego Wór- 
inanna (kupiec ham burski, posiadający kolonie 
w Afryce i A ustralii) rzekł np.: „Tak, tak... pa­
nie W órmann, obu nas nie wybrano ponownie!“ 
Potrącono również o wybory ostatnie do rajchs- 
tagu i socjalną demokrację, wśród czego ekskan- 
clerz zauw ażył: „Nie stre jk i są złem najgorszem, 
gdyż one przem ijają; najsm utniejszem  atoli było­
by dla robotników, gdyby kiedyś w przyszłości, 
skutkiem  zdarzeń tego rodzaju, pracodawcy u tra ­
cili ochotę do udzielania prący." „ J a  schodzę 
laz z widowni ciągnął sentym entalni# —  i  pa­
trzeć będę na te rzeczy z loky. W y jednak  zbyt 
młodzi jeszcze jesteście, i nie tak tan im  kosztem 
wyjdziecie z tych opałów...«

Pomiędzy innem i zauważył również Bism ark, 
że doznaje nadzw yczaj oryginalnego uczucia co 
dzień rano , gdy budzi się z tern prześw iadcze­
niem , że nie czeka go żadna praca i żadna od­
powiedzialność za coś, co się dzieje w św iecie, 
i gdy potem czyta spokojnie dzienniki, nie będąc 
zmuszonym pom yśleć sobie co chw ila: .A  co ty 
powinieneś rzec na t o ? “ Gdy następnie wspo 
rnniano o możebności jego powrotu do Berlina, 
ośw iad czy ł, że w tak im  wieku nie robi się po 
raz drugi zm ian do ty ła donośnych. U siadłszy 
z 75 la tam i na barkach raz do 6poczynku, uczy­
niło się to m e bez kozery.. Nie przeczył, że kie­
dyś może pojawi tię  w ra jch s tag u , na pytani# 
zaś, co do ty tu łu  „herzoga" odpowiedział: „Wszak- 
żeż rzecz ta  s ta ła  w Reichsanzeigerze! Co tam 
było, je s t wszystko praw dą". Co do tego ustępu 
rozmowy, opowiadają równipż, ie  książę m iał się 
w y raz ić , iż gdyby kiedykolwiek zapragnął woja-

urządzenia się ma tym  bractwom wszelka możliwa 
swoboda dozwoloną.

Mianowicie na wiadomość o scenacb w szkole > / raz ic .’ “  kiedykolwiek zapragnął woja-
iczej, zebrało się około 4 0 0 W lo ^ c h -  lub _w r o i . po

k o b ie ta  w  b ie l i.
Przez

- N ^ T i l l s i e  C o l l i n s ’a .
(Z angielskiego).

> L (Ciąg dalszy.)
— I  Owszem, mogę czekać nawet "d łn łe i . 

ile państwo zechcecie. W ziął do ręki k a S f i ’ 
pożegnał mnie, lecz wrócił od progu Ale
ale — rzekł — czy klienci pańscy n ie sł y3zeli’ 
czego o autorce anonymu?

— Nic Zgoła — odparłem. — Czy wpadłeś
pan na je j trop?

—  Jeszcze nie, lecz nie tracim y nadziei.
S ir Percival podejrzywa kogoś o ukrywanie je j.
Mamy tę osobistość na oku.

— Mówisz pan zapewne o starej kobiecie,
która towarzyszyła Annie Catherick w jej wycie­
czce do Cumberlandu ?

—  O nie, to zupełnie kto in n y : mężczyzna, 
młody, zamieszkujący w Londynie — odparł p. 
M errim an. —  Mamy poszlaki, iż on to właśnie 
dopomógł tej nieszczęśliwej do ucieczki z zakładu. 
Sir Percival chciał natychm iast poddać go bada­
n u ,  lecz oparłem  się tem u stanowczo. „Toby ty l­
ko obudziło jego nieufność — rzekłem  — lepiej 
c&ekać, nie spuszczając go z oka". Zobaczymy, co 
2 tego wyniknie. Ta kobieta, pozostawiona na 
swobodzie, może nam sprowadzić biedy niemało, 
Panie Gilmore. Kto wie, co je j teraz strzeli do 
głowy. Do widzenia zatem, kochany panie. Spodzie- 
wam się we wtorek otrzym ać od pana wieści.

Uśmiechnął się raz jeszcze i wyszedł. 
ai Byłem tak  przejęty myślą o tych dwudzie- 

tysiącach że ni0 zastanowiły mnie wcale 
B i a n k i  o kobiecie w bieli.

Reichsanzeigcr ogłasza nominację dotychcza­
sowego posła badeńskiego, br. M a r s c h a l l a  v. 
B i e b e r s t e i n ,  na sekretarza stanu w m inister­
stwie spraw zagranicznych.

R a j c h s t a g  niemiecki nie zbierze się przed 
20. b. m.. gdyż przedłożenia wojskowe jeszcze nie 
są wygotowane. 'L n iezm ierną ciekawością w yglą­
dają mowy tronowej, którą będzie ra jchstag  za­
gajony, spodziewając się od niej wielce ważnych 
rewellaeyj.

Rząd b a w a r s k i  wniósł do Rady związko­
wej projekt zniesienia przepisu, zabraniającego 
d o w o z u  b y d ł a  do Niemiec. Wniosek ten uwa­
żają za pierwszy wyłom w bismarkowskiej poli­
tyce podrożenia wszystkich artykułów żywności.

Półurzędowe Beri. Pol. Nachr. zaprzeczają 
doniesieniu kilku dzienników, jakoby m ajor W i s s -  
m a n n m iał w ciągu la ta  przybyć z Afryki do 
Berlina. Tenże dziennik stw ierdza, że pacyfikacja
niemieckiego tery torju in  wschodnio - afrykańskiego 
postępuje pomyślnie.

, ... ?  ^  r  * r i c h s r u h e  donoszą pod dniem 
dzisiejszym : Po onegdajszym korowodzie z pocho-I

Po wyjściu kolegi, zacząłem rozważań, w ja ­
ki sposób zapewnić mojej klientce dowolne rozpp-
r/ądzenie tą  sumą.

Gdyby chodziło o kogo innego, zastosowując 
się ściśle do udzielonych m i wskazówek, zaprze­
stałbym  dalszej walki.

Lecz dla panny F a irlie  m iałem  prawdziwe 
przywiązanie i  szacunek; pam iętałem , że ojciec 
je j był moim najlepszym  przyjacielem , to też spo­
rządzałem tę iutercyzę z taką troskliwością i dba­
łością o jej interesa, jak  gdyby była rodzoną mo 
ją  córką i nie szczędziłem poświęceń i trudów dla 
zapewnienia je j tych pieniędzy.

Powtórna odezwa listowna do pana F airlie  
dałaby m u tylko sposobność wyśliźnięcia mi się 
powtórnie z palców.

W idzenie się osobiste mogło osiągnąć lepszy 
skutek.

N azajutrz by ła  sobota.
Zdecydowałem się więc wyruszyć do Cum­

berlandu, w nadziei, iż wyprowadzę go choć na 
chwilkę z tej samolubnej apatji na drogę obo­
wiązku.

Niewielką miałem szansę, lecz chciałem  je j 
spróbować, dla uspokojenia własnego sumienia.

Pogoda w sobotę „była piękna, w iatr zacho­
dni, niebo jasne.

Ponieważ ostatn iem i czasy doświadczałem 
gwałtownych bólów głowy, przeciwko którym  le­
karz zalecił mi dużo ruchu, wysłałem więc na 
przód mój tłomoczek, sam  zaś udałem się pieszo 
na dworzec przy Eaton Sąuare.

W chwili gdy zbliżałem  się do niego, jak iś  
gentleman, przechodząc obok mnie, zatrzym ał się 
nagle i wyciągnął rękę.

Był to p. W alter H a rtn g h t.
Gdyby nie przyw itał mnie pierwszy, nie 

poznałbym go z pewnością.
P Dziwnie bo też był zmieniony.

Twarz biada, oczy błędne;, w ruchach w ca­
łym  zachowaniu jakiś niepokój i pospiech.

On, który podczas pobytu w L im m endge

św iecie, ten  ty tu ł „herzoga* mógłby mu się przy­
dać jako  wygodny psendonim.

N ieprzeliczony sto* ctepesz i mnóstwo kw ia­
tów w spaniałych przybyło tu wczoraj z całych 
N ie m ie c , z okazji rocznicy urodzin Bismarka. 
W czesnym  rankiem  kapele pułkn huzarów i strzel­
ców, odegrały serenadę, otoczone przez nieprzej­
rzane tłum y publiczności, przybyłej z Hamburga. 
Bismark, ukazujący się za każdym razem w gro­
nie rodziny, w yglądał wybornie.

W  tych dniach przyjmował papież bawiącą 
w Rzymie księżniczkę angielską Ludwikę Karolinę, 
córkę królowej W iktorji, z jej małżonkiem m ar­
g rab ią  of Lorne Towarzyszył im jen e ra ł Simons, 
poseł nadzwyczajny i pełnomocny m inister an­
gielski przy Stolicy apost. + ..

Z kół w atykańskich donoszą, że na najbliż­
szym konsystorzu papieskim  ma być ogłoszoną 
najpierw  konwencja zaw arta między A nglią a Sto­
licą apost., następnie dopełni papież prekonizacji 
kilku nowych bisknpów dla osieroconych jeszcze 
stolic w Rosji i innych krajach, oraz dla arcybi- 
akupstwa we Wiedniu. Na tym  konsystorzu ma 
być dalej ogłoszoną nominacja dwóch nowych k a r­
dynałów, a to, jak słychać, nuncjusza paryskiego 
Rotellego i nuncjusza w Lizbonie, Vanutellego.

Myśl zaprowadzenia z a k o n ó w  w k o ś c i e ­
l e  a n g l i k a ń s k i m  została sankcjonowaną 
przez takzwaną kouwokację (rodzaj synodu) kan- 
tabryjską, k tóra powzięła następujące uchwały:

1) Jestto  rzeczą na czasie będącą, aby Ko­
ściół korzystał z dobrowolnego ofiarowania się 
bractw . Członkowie onych —  duchowni i świeccy 
— winni być chętnym i do pracowania w służbie 
Kościoła, nie żądając i nie przyjm ując w żadnej 
zgoła formie wsparcia publicznego.

2) Członkom takich bractw  wolno związać 
się ślubam i celibatu, ubóstwa i posłuszeństwa (jak  
w zakonach katolickich), z możnością zwolnienia 
od nich.

3) Takie bractwa winny pracować w ścisłem  
posłuszeństwie dla władzy biskupa dyecezji, w któ­
rej osiądą, a nadto tylko za powodem i zezwole­
niem duchowieństwa okręgowego. Nadto co do

Pism a serbskie ciągle się skarżą na przyby­
szów c z a r n o g ó r s k i c h .  Z 30.000 rubli, przy­
słanych dla nich z Rosji na rece m etropolity Mi­
chała wydano 11.000 franków na odzież dla przy­
byszów a 14.600 fr. gotówką pomiędzy nich roz­
dano. Świeżo otrzym ał m etropolita 28.000 fran­
ków z fłosji. W skutek skarg pism opozycyjnych 
co do rozdawania zapomóg, postanowił kom iiet 
pomocy ogłosić wykazy. Podczas wojny serbsko- 
tureckiej w r. 1876 m etropolita Michał dziwnie 
manipulował nadsyłaenm i z Rosji wsparciami, i 
dlatego podejrzliwość teraźniejsza opozycji ma 
podstawę.

Skupczyna serbska .jednogłośnie przyjęła usta­
wę o przywilejach dla rosyjskiego Towarzystwa 
żeglugi na Dunaju, G a g a r y n a .

W iceprezydent skupczyny Katicz i wielu po­
ważanych radykałów zamyśla wystąpić ze stron­
nictwa radykalnego z powodu postępowania Pa- 
sicza.

Rząd b u ł g a r s k i  oświadczył, jak wiemy, 
gotowość odwołania Mincewicza z Belgradu i za­
stąpienia go innym ajentem  dyplomatycznym, je ­
śli w zamian S e r b i a  ustanowi w Sofii stałego 
ajenta. Rząd serbski jednak zachowuje w tej spra­
wie stanowisko odporne, skutkiem czego, jak 
z Belgradu donoszą, łatwo przyjść może do zer­
wania stosunków dyplomatycznych B ułgarji ze 
Serbią.

Z Sofii donoszą: W edług nadeszłych z B el­
gradu wiadomości, wyprawiono przed gmachem 
bułgarskiej ajencji dyplomatycznej demoustracje, 
któr# tem  mniej tu  zdziwiły, ile że policja bel­
gradzka zazwyczaj ną takie rzeczy patrzy przez 
palce Rząd bułgarski atoli w tym także wypadku 
okazał wiecej taktu  niż Serbia, pozwalając potem 
" Mincewiczowi na 14 dni wyjechać za urlopem
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W każdym razie należy uczynić wszystko, co mo­
żliwe, aby sprowadzić do minimum niebezpieczeń­
stwa grożące życiu i zdrowiu robotnika. Robotami 
kierować powinni tylko inżynierowie mający nale­
żytą praktykę i stosowne wykształcenie techniczne. 
Robotników i kierowników powinny łączyć stosun­
ki bezpośrednie, tak, iżby wywiązało się obopólne 
zaufanie i obopólny szacunek. Należy dokładać 
wszelkich starań, aby instytucje mające na celu 
ubezpieczenie robotników, rozwijały się należycie. 
Dla uniknięcia strejków i utrzymania tym sposobem 
ciągłości w produkcji węgla uależy starać się o 
to. iżby pracodawcy i robotnicy dobrowolnie zobo­
wiązali się poddawać ewentualne spory sądowi po­
lubownemu.

■ II . 'Uregulowanie pracy niedzielnej. Poźą 'a- 
neni jest, aby wszędzie dawano jeden dzień wypo­
czynku dzieciom, młodym robotnikom i robotni­
com; tak samo jeden dzień wszystkim robotnikom 
przemysłowym; dalej, aby dniem tym była n ie ­
dziela. Do wyjątków w tej mierze uprawniać po­
winny jedynie względy nadzwyczajne, wynikające 
bądź to z powodów technicznych, jeś li ciągłość 
produkcji je s t konieczną, bądź z istoty samego 
przemysłu, lub z przyczyn naturalnych. W yjątki 
te należałoby unormować za pomocą porozumienia 
się rządów z sobą.

III. Uregulowanie pracy deitci. Konferencja 
uznaje jako rzecz pożądaną, aby dzieci płci obojga, 
które nie doszły do pewnego wieku, nie były przy­
puszczane do robót przemysłowych. Granica tego 
wieku ma być skończonych la t 12, a w krajach 
południowych la t 10 Przed wstąpieniem do robót 
powinny dzieci uczynić zadość przepisom o obo­
wiązku szkolnym. Dzieci niżej la t 14 nie powinny 
pracować ani w nOCy, jmÓ, g frniedziele. Nie powin­
ny też w ogóle wiecej pracować jak 6 godzin

n lo r t . i  lfłA vn/*ft / • ło n u  n f ta j in in n  i m  łw p

do Wi#dnia.

Koln. Ztg. donosi z K onstantynopola: „ P o r -  
t a udaje wprawdzie obojętną wobec żądań b u ł ­
g a r s k i c h ,  jak ie  się ostatniem i czasy objawiły, 
ale znający dobrze stan rzeczy zapewniają stano­
wczo, że pod obojętnością Porty kryje się wielki 
niepokój. A. to nie z powodu euuncjacyj bułgarskich, 
ale z powodu, że odmowę Poęty, która zresztą nie 
była fermalną, milcząc przyjęto wr Sofii. Trudno 
się opędzić myśli, że władcy bułgarscy z czemś 
się noszą, mianowicie że oglądają się za sojuszni­
kami, zwłaszcza że tutejszy ajent bułgarski W ul- 
kowicz do Aten pojechał Porta szukała rady u 
wszelkich mocarstw, i w kołach dyplomatycznych 
sądzą, że P orta  w istocie rzeczy nie je s t przeci­
wną życzeniom bułgarskim ".

Nadzwyczajna m isja c z a r n o g ó r s k i e g o  
m inistra  Wukowicza w Konstantynopolu codo re­
gulacji rzeki Bojany, m iała się powieść zupełnie.

Uchwały berlińskiej konferencji 
robotniczej.

Nie podano wprawdzie do publicznej wiado 
mości autentycznego protokołu prac tej konferen^ 
cji, jednakowoż Kordd. A llę. Ztg. uchyla rąbek 
tajem niczej zasłony, k tórą  je zakryto. Za podsta- 
wę obrad służył ja k  wiadomo program, przedłozo 
uy przez Niemcy w formie kwestjonarjusza, a 
uchwały są odpowiedzią na zaw arte w nim py­
tania.

Owóż wedle wspomnianego pism a uchwały 
dadzą się streścić, ja k  następuje:

I. Uregulowanie, pracy w kopalniach. Kon­
ferencja uznała jako rzecz pożądaną, iżby do pracy 
w kopalniach nie dopuszczano dzieci poniżej la t 
14, w południowych jednak krajach, może skończo­
nych la t 12 być uważane za ową granicę. * ia °y 
w kopalniach podziemnych uależy wzbronić kobie­
tom. W wypadkach, gdzie wszelkie wysiłki te­
chniki górniczej nie mogą usunąć wszelkich nie­
bezpieczeństw, należy ograniczyć czas pracy.

»v£* "  vgwi«  ̂ - --- ;
dziennie, w ciągu którego czasu powinien im być 
dany przynajmniej 1*/,-godzinny wypoczynek. Od 
zajęć niezdrowych lub niebezpiecznych dla życia 
powinny być dzieci wyłączone.

IV. Uregulowanie pracy młodych ludzi. Kon­
ferencja uznaje jako rzecz pożądaną, aby młodzi 
robotnicy płci obojga pomiędzy 14. i 16. rokiem 
życia nie byli dopuszczani do robót nocnych i nie­
dzielnych.

Czas ich dziennej pracy nie powinien prze­
kraczać 10 godzin. Przerwy w tym  czasie prze­
znaczone na wypoczynek powinny wynosić przy­
najmniej l ' / j  godziny. Powinna im być wreszcie 
dana szczególna ochrona w razie, gdyby rodzaj 
ich pracy był szkodliwy dla zdrowia lub niebez­
pieczny dla życia.

V. Uregulowanie roboty kobiet. Konferencja 
uznała jako rzecz pożądaną, aby dziewczęta i ko­
biety liczące wyżej la t 16 nie pracowały w nocy 
i w niedziele, i aby nie pracowały d 2iennie dłnżej 
niż 11 godzin, przyczem przerwy dla wypoczynku 
wynosić mają l 1/ 2 godziny. Co do pewnych gałęzi 
przemysłu dopuszczalne być mogę wyjątki. Matki 
dopuszczane być powinny do pracy dopiero w 4 
tygodni po odbytym porodzie.

VI. Wykonanie powziętych uchwał. W razie 
gdyby rządy zgodziły sie na uchwały konferencji, 
zalecićby należało , aby nad wykonaniem zarzą­
dzeń, wynikłych z uchwał konferencji, czuwali 
osobni funkcjonarjusze, aby rocznych sprawozdań 
tych funkcjonarjuszy udzielały sobie rządy nawza­
jem , aby rządy sporządzały statystyczne wykazy 
w sprawach przez konferencję poruszonych, wre­
szcie, aby po pewnym czasie 'zwołano nową kon­
ferencję dla stwierdzenia, czy uchwał uie należa­
łoby uzupełnić, lub zmienić.

TTnlci.
O s t r ó w  (powiat włodawski). 24. marca.
O trzy wiorsty od m iasta Ostrowa znajduje 

się osada Jam y , zamieszkała prawie wyłącznie 
przez unitów. Jam y w dziejach osławionego woz- 
sojedinienija zajmują miejsce niepoślednie. Jej 
mieszkańcy odznaczają się przywiązaniem do Unii 
i z tego powodu narażeni byli na liczne prześla­
dowania.

House ubierał się tak  wytwornie, te raz  był za­
niedbany w stro ją, ja k  jak i dependent adwokacki.

~  Uzy dawno ju ż  wróciłeś pan z Cumber­
landu ? spytał. —  P isa ła  do mnie przed kilku 
dniami panna H alcom be. Donosi mi, że objaśnie­
nia s ir Pereivala Glyde zostały uznane za dosta­
teczne. Czy m ałżeństwo dojdzie do sku tku?  Czy 
wiesz pan co o tem, panie G ilm ore?

Mówił tak  szybko, py tan ia  jego krzyżowały 
się tak  bezładnie, że zaledwie mogłem zrozumieć, 
o co mu chodzi.  ̂ ,

Zresztą przypadkowa zażyłość z m ieszkańca­
m i L im m eridge House nie dawała mu prawa 
wkraczania w tajemnice rodzinne; postanowiłem 
też dać mu odpowiedź w ym ijającą i pobieżną co 
do projektowanego związku panny F airlie .

— Czas to okaże, panie H artrig h t —  odpar­
łem  — czas to okaże. W krótce może dowiemy się 
o tem  małżeństwie z dzienników... Daruj pan tę
uwagę, lecz zmieniłeś się bardzo przez tę  parę 
tygodni.

U sta jego zadrgały nerwowo. Ż al mi się zro­
biło, żem go zbywał tak  lekko.

— Masz pan rację — rzek ł z goryczą — i 
jakiem że prawem wypytuję cię o ten zw iązek? Do­
wiem się o nim z dzienników, ja k  wszyscy inni... 
Tak —  ciągnął dalej — jestem  m izerny... przez 
cały ten czas niedomagałem... Potjzebnję zm iany 
powietrza i zajęć. Masz szerokie koło znajomych, 
panie Gilmore. Je ś li posłyszysz o jakiej wyprawie 
w dalekie kraje, któraby potrzebowała rysownika, 
byłbym  panu serdecznie wdzięcznym, gdybyś mnie 
zarekomendował. Posiadam  świadectwa zadawał-niaioAA - ------ ‘'

ną F a irlie  udały się w odwidziny do przyjaciół 
w Yorkshire.

Oczy jego zabłysły, chciał widoczuie coś od­
powiedzieć, lecz po namyśle usta zadrgały mu zno­
wu tym  samym, spazm atycznym  niemal kurczem.

W ziął mnie za rękę, nścisuął ją  serdecznie 
i nie dodawszy ani słowa, zniknął w tłum ie.

Jakkolw iek był m i prawie obcy. z pewnym 
żalem  powiodłem za nim okiem. Tknęło innie 
przeczucie, że chłopiec ten je st na złej drodze i 
sm utną rokowałem mu przyszłość.

      u „i m u o u u i l  u  ł iu u w *  i*z
n ia ją c e ; wszystko mi jeilno, gdzie pojadę i ja k  
długo pozostanę w podróży.

Mówiąc to, rzucał niespokojne spojrzenie na­
około,’ jak  gdyby się obawiał, iż go ktoś śledzi.

— Jeś li posłyszę o podobnej ekspedycji — 
odparłem — nie omieszkam uwiadomić pana. — 
N astępnie dodałem, chcąc naprawić poprzednią 
moją n ieuprzejm ość: — Jadę  dziś w interesie do 
L im m eridge House. Panną Halcombe wraz z pan-

IV.
Do Lim m eridge przybyłem na sam obiad. 
Dom był chłodny i  pusty.
Spodziewałem s ię , że choć poczciwa pani 

Vesey dotrzymywać mi będzie tow arzystw a, lecz 
z powodu k a ta ru  nie wychodziła ze swego pokoju.

Służbę przyjazd mój zdziwił tak  dalece, że 
strac iła  g łow ę; dość powiedzieć, iż podano uoi 
butelkę porto, zapomniawszy ją  wpierw ogrzać.

Stan zdrowia p. F airlie  był opłakany, jak  
zwykle. Gdym mu zameldował moje przybycie, 
kazał mi odpowiedzieć, że tak  niespodziewana 
wiadomość rozstro iła  4x10 nerwy i że będzie mógł 
mnie przyjąć dopiero nazajutrz rano.

Przez całą noc w ia tr dął przeraźliw ie, roz­
legając się głuebem i jękam i i św istem  po pustym  
pałacu.

Spałem  bardzo, źle i nazajutrz obudziłem się 
w najgorszym  humorze.

O dziesiątej' zaprowadzono mnie do aparta- 
meątów pana Fairlie .

Siedział w tym  samym pokoju, na tem  sa­
mem krześle, w tem sumem osłabieniu ciuła i  
przygnębieniu ducha, w jak iem  zostawiłem go 
przed kilku tygodniami.

Przed nim Stał lokaj, rodzaj żywego pulpitu , 
trzym ając tekę szkiców, nię mniejszych rozm iarów 
od mego ,adwokackiego biurka.

Nieszczęśliwy ten człowiek wyglądał tak 
jakby  lada chwila m iał rnnąć na z iem ię ; pan

jego tymczasem z najzim niejszą krwią przewra­
cał kartki, odkrywając przez szkło powiększają­
ce coraz to nowe piękności w każdym z osobna 
szkicu )

— Ob! najlepszy z przyjaciół! — rzekł p. 
Fairlie , usadowiwszy się w wygodnie w fotelu, za­
nim podniósł na mnie oczy. - -  Jakże się czujesz? 
Czy jesteś zdrów zupełnie? Poczciwie to z twojej 
strony, że mnie odwiedzasz, w tem  osamotnieniu, 
drogi Gilmore.

Spodziewałem sie, że po niojera wejściu lokaj 
zostanie oddalony z pokoju, lecz wbrew tym  na­
dziejom, s ta ł wciąż przed krzesłem  swego pana, 
uginając się pod ciężarem szkiców.

P . F airlie  obracał w białych palcach szkło 
powiększające.

— Przyjechałem  rozmówić się z panem 
w sprawie bardzo ważnej — rzekłem —  darujesz 
mi zatem, jeśli cię poproszę, abyśmy zostali sam 
na sam.

Służący rzucił mi dziękczynne spojrzenie.
P. F airlie  powtarzał ostatnie moje trzy  sło­

w a: sam na sam, z widocznem zdumieniem.
Nie będąc w usposobieniu do żartów, tłóma- 

czyłem się jaśniej.
—  Pozwól pan tem u człowiekowi wyjść z po­

koju — rzekłem wskuzując na lokaja.
Po ustach p. Fairlie przemknął ironiczny 

uśmiech.
— Temn „człowiekowi"? —  powtórzył. — 

Zabawny jesteś mój Gilmore, nazywając go csło- 
wiekiem. Przed pół godziną, zanim zażądałem 
moich szkiców, był może człowiekiem, lub czemś 
podobnem... stanie się nim znowu, gdy przesta­
nę je oglądać. Obecnie jest poprostu pulpitem.
I cóż ci może przeszkadzać pulpit, kochany Gil­
more ? -

— A jednak przeszkadza mi. Po raz trze­
ci, panie Fairlie, proszę cię, abyśmy pozostali 
sami.

Głos mój stanowczy skłonił go wreszcie do 
uwzględnienia tej prośby. (C. d. n.)
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Niedawno tem u przybył do Jam y w nocy 
wójt z policją i z pisarzem  gminy i rozkazał 
sołtysowi miejscowemu wezwać wszystkich tych 
Unitów, którzy albo udawali się za granicę dla 
zaw arcia ślubu, albo nie chcą chrzcić dzieci u 
popa.

Gdy się wszyscy zebrali (w nocy) rozpoczęło 
się spisywanie protokołu, przyczem oświadczono 
zebranym , by w przeciągu 24 godzin ponowili 
śluby w cerkw i czyli, jak się wyrażają popi, po­
praw ili ślub i ochrzcili dzieci. Unici odpowiedzieli, 
że ślnbu nie życzą sobie brać powtórnie w cerkwi, 
dzieci zaś niektóre są już ochrzczone przez księ­
dza — reszta, jeżeli ira pozwolą, ochrzczą, lecz 
nie u popa. ale u księdza. „W asze protokoły — 
odpowiedział im pisarz — zostaną oddane do sę­
dziego śledczego.*

Tak więc, nie zważając na stanowczą de­
cyzję senatu w kw estji ślubów, rozpoczną się no­
we procesa o śluby krakowskie.

Bawił u nas dwa dni nrzędnik, praw dopo­
dobnie M irosław  D obriański. M ieszkał u un ity  
M ichała M aleszczyka. U brany był po cywilnem u, 
s ta ra ł się zawiązać stosunki z unitam i i wybadać 
ictr, ubolew ał naw et nad ich losem, mówiąc, źe 
car wcale nie wie, co się u n ich  dzieje. Gdy 
jed en  z nnitów  zauważył, że w prośbach do cara 
i m in istra  spraw  w ew nętrznych w ystaw iali swe 
nieszczęśliwe, położenie i że od prześladow ań, 
chyba m ogłaby ich oswobodzić w ojna, urzędnik 
zanotow ał sobie imię i nazwisko unity.

Unitom urzędnik dał do poznania, że za j­
muje bardzo w ybitne stanow isko i gdyby w ie­
dzieli, kto on je s t. zbliżaliby się doń na  kola­
nach. K azał o :1 wieść się do wsi Łucki, znajdu­
jącej się w gubern ii lubelskiej, pow. lubartow ­
skim . Furm anow i w ręczył kartkę, ażeby go nie 
zatrzym yw ali strażnicy i pow iedział, że odda- 
wna nie doznaw aliby już prześladow ań, gdyby 
wiedzieli, do kogo się udać. Był on z żoną, 
k tóra  także bardzo wiele i cbętnie rozm aw iała 
z unitam i, osobliwie z kobietam i. Jesteśm y  prze­
konani, że był to D obriański i że za jego po­
średnictw em  rząd zam yśla unitów  uw ikłać w no­
we sieci.

N iedaw no tem u ludność Jam y była św iad­
kiem  nader gorszącej sceny. U m arłych unici 
grzebią sam i w nocy. Otóż I/.yuor K apitan , k tó ­
ry , n ie  zważając na liczne p rześladow ania, w y­
trw ał w unii i który najbardziej tego się oba­
w iał, ażeby go nie pochował pop, um arł, W  spół- 
bracia nie zdążyli go pochować , dow iedział się
0 tern pop m iejscowy i z policją w targnął do 
m ieszkania i nie zważając na  lam ent i p łacz o 
dżiny, jak  również i opór m ieszkańców , ciało 
nieboszczyka zabrał gw ałtem  i pogrzebał je  na 
na  cm entarzu praw osław nym .

T akie to sceny odbyw ają się dotychczas 
po upływ ie 15 la t od osławionego wozsojedinie- 
n ija , a odbyw ają się w ów czas, gdy oficjalni h i­
storycy, jak  Batiuszków *), upew niają, że chołm - 
skaja Ruś je s t od wieków krajem  ro sy jsk im , że 
tam  nie było i nie ma żadnych prześladowań 
re lig ijnych , że dążył tylko stosow nie do życzenia 
ludności do oczyszczenia obrządku wschodniego
1 że wreszcie p rzy łączy ł unitów do prawosławia 
tylko na w łasne ich żądanie.

*) Od 1872 r. przy ministerstwie spraw zagra- 
granicznych pod redakcją Batiuszkowa wychodzi dzie­
ło, będące stekiem kłamstw i oszczerstw Dotychczas 
wyszło: Litwa i B ia łaruś, W ołyń, Chołmskaja Ruś.

Walne zgromadzenie Tow. nauczycieli 
szkól wyższych

Na popołudniowem onegdajszem posiedzeniu 
omawiano wnioski wydziału Tow. w sprawie nauki 
re lig ii mojżeszowej w szkołach średnich. Referował 
je  prof. Izydor Ploner.

W ydział uznaje potrzebę naglącą reformy 
nanki relig ii żydowskiej w szkołach średnich, pro­
ponuje dalej, aby w Każdej szkole średniej, do 
której uczęszcza oznaczona przepisami liczba u- 
czniów izraelickich, ud .ie laną była nauka religii 
mojżeszowej. a nauczycielowi religii przyzna­
wano odpowiednie stanowisko w gronie nauczy- 
cielsTriem.

Sprawa ta  wywołała długą i uader in teresu­
jącą dyskusję, w której zabierali głos p p .: Ge- 
ciow, Winkowski, prof. Morawski, ks. prof. Len­
kiewicz, p. Tomkiewicz, oraz prof. Smolka (jako 
jeneralny  mówca) przeciw wnioskom wydziału Tow., 
żądając usunięcia tej kw estji, jako jeszcze niedoj­
rzałej do traktow ania na razie z porządku dzien­
nego, w obronie zaś wniosków stanęli: prof. Mań­
kowski i rek to r P iętak.

Prof. ks. Lenkiewicz w dłuższej przemówi0 
zauważył, że nie po raz pierwszy podejmują się u 
nas kroki w kierunku asym ilacji obcych pierw iast­
ków, za pomocą dusz pasterzy. Usiłowania te wy­
dają się jednak  mówcy nader problem atycznem i. 
Działanie katechetów  żydowskich w zam iarze za- 
asymilowania izraelitów  z naszem społeczeństwem 
na gruncie patrjotycznym , natrafia na przeszkody 
ze strony samej gm iny żydowskiej. Młodzież ży­
dowska czuć będzie zawsze w swym katechecie 
gotowego sprzym ierzeńca i obrońcę, który  nie omie- 
szka ewentualnie poskarżyć się na kolegów kato­
lików, rzekomo prześladujących go w koresponden­
cji do N . Freie Presse (huczne brawo). Mówca 
je s t stanowczo za odrzuceniem wszystkich wnio­
sków wydziału, bo my nie mamy praw a uprzedzać 
życzeń izraeMtów, nie możemy uważać ich za m a­
łoletnich i być plus ju ifs  que les ju ifs .

Rektor P iętak  zwraca uwagę że Wydziałowi 
chodziło głównie o cele szkolne, o uobyczajenie i 
umoraluienie dzieci żydowskich, co zarówno je s t 
naszem zadaniem i obowiązkiem. Mówca nie sądzi, 
aby wskazanem było czekać na oobudkę, ze strony 
żvdów, bo Tow. winno ogarniać wszystkich bez 
wyjątku adeptów nauki.

Dr. Mańkowski, redaktor czasopisma Muzeum  
tw ierdzi, że traktow anie re lig ii mojżeszowej w szko­
łach średnich je s t dziś gorszem od bezwiary, od 
indeferentyzm u relig ijnego: „Czyż należy więc
dopuścić, aby nasza młodzież przesiąk ła  tym  szko­
dliwym prądem ? Nam potrzeba z g runtu  zrefor­
mować naukę relig ii żydowskiej i to w ten sposób, 
aby ona z niemoralnej sta ła  się m oralną, dlatego 
też zaleca w r;oęki W ydziału*.

Przemówienie generalnego mówcy prof. Smolki 
opierało się na tejże, co ks. Lenkiewicza podsta­
wie, że wniosek W ydziału nie dojrzał jeszcze, aby 
się nim  obecnie można było zajmować ; że zatem  
wysnuwanie zeń postulatów, tworzenie rezolucyj 
osłabia jeno siłę Towarzystwa, które mogłoby się 
narazić na zarzut, że je s t zbyt pochopnem do czy­
nienia wniosków niepotrzebnych.

Po długich naradach uchwaliło zgromadzeniu 
tymczasowo odrzucić wnioski W ydziału.

Na tern zam knął przewodniczący posiedzenie, 
zapraszając obecnych na 1. bra. o godz. 9 rano.

U czta na cześć nauczycieli szkół wyższych, 
urządzona stararan iem  kom itetu K oła krakow skie­
go, zgrom adziła w poniedziałek w sali redutowej 
około 90 osób, przeważnie nauczycieli z różnych 
stron krajn  przybyłych. Honorowe m iejsca zajęli: 
rektor uniw ersytetu lwowskiego dr. P iętak , p rze­
wodniczący Towarzystwa, radcy szkolni k ra jo w i: 
h r. S t. Tarnowski, Baranowski, Zajączkowski, Sa.- 
molewicz i G erm an, prorektor uniw. Jagiellońskie­
go dr. K asparek, ks. kanonik Lenkiewicz, ks. 
Skrochowski, dyr. Zatey, dr. Radziszewski, prof. 
Smolka, Morawski i Bobrzyński, redaktor Muzeum  
dr. B. Mańkowski.

Pierw szy toast wniósł dr. P iętak  na cześć 
Rady szkolnej krajow ej, dalej prof. Morawski na 
cześć dr. P iętaka, p ro f Sołtysik na powodzenie 
krak. Koła nauczycieli szkół wyższych, radca Ba­
ranowski na cześć dnchowieństwa, a dyr. Zatey 
na cześć uniwersytetów krakowskiego i lwowskie­
go. N astępnie ks. dr. Pechnik przypom niał zasłu­
gi dyr. szkół średnich i pił ich zdrowie, a prof. 
hr. Tarnowski podniósł wielkie zadanie nauczycieli 
szkół średnich, którzy obok kształcenia umysłów, 
m ają także czuwać nad wytworzeniem silnych i 
prawych charakterów , a że ta  właśnie działalność 
może przynieść krajowi największe rezultaty , pije 
więc ich zdrowie, życząc powodzenia w spełnieniu 
tak  ważnego zadania. W reszcie prof. Sokołowski 
w ychylił toast na cześć nauczycieli szkół techni­
cznych a prof. Smolka wniósł tradycy jne: „Ko­
chajm y się". N astąp iła  swobodna i bardzo ożywio­
na pogadanka, w czasie której jeden z obecnych 
przypomniał, że w gronie zebranych znajduje się 
świeżo obrany członek Rady szkolnej dr. German. 
Spełniono więc z zapałem jego zdrowie, za co 
dr. German w serdecznych słowach złożył po­
dziękę.

Galie. Bank kredytowy.
Siedem naste zwyczajne walne zgromadzenie 

akcjonarjuszów galicyjskiego Banku kredytowego, 
odbędzie się dziś 2 . kw ietnia o godz. 7. wieczorem.

Ze sprawozdania wyjmujemy następujące 
szczegóły:

Zam knięcie rachunkowe z roku ubiegłego 
wykazuje wyniki pod każdym względem zupełnie 
zadowalniaiące — a dzięki ciągle wzrastającej na­
szej pierwszorzędnej k lienteli i zawiązanym li­
cznym stosunkom, spodziewać się możemy coraz 
większego rozwoju naszego zakładu. Zw racając 
nrzedewszystkiem uwagę na bieżący interes ban- 
bowy, staraliśm y się przez powiększenie obrotów 
zrównoważyć*niekorzyści wynikające z anorm alnych 
stosunków na targu  pieniężnym spowodowanych 
zmiennością stopy procentowej, przyczem podnieść 
musimy, że nadzwyczajny wzrost obrotu w efe­
ktach komisowych i własnych pochodzi z naszego 
udziału w konwersji listów zastawnych Towarzy­
stw a Kredytowego ziem skiego i w em isji obliga­
cji propinacyjnych.

Wspólnie z Konsorcjum, na którego czele 
stoi uprz. astr. Bank dla krajów koronnych za­
w arliśm y umowę z galic. Towarzystwem  kredyto- 
wem ziemskiem, w celu stopniowego skonwerto- 
wania do końca r . 1892 wszystkich w obiegu bę­
dących 5 prc. listów zastawnych wynoszących 
kwotę około 40 milionów na niżej oproceutewane.

W interesie tym  oprócz udziału w syndyka­
cie zapewniliśmy sobie prawo wyłącznej komiso­
wej sprzedaży w Galicji nabytych przez konsor­
cjum listów 4 ‘/ j  i 4  prc. W roku zeszłym kwota 
objętych listów zastawnych wynosiła około 1 1 */, 
milionów która, przeważnie za naszem  pośredni­
ctwem, w zupełności wysprzodane zostały.

W  celu przeprowadzenia spłaty  indemniza- 
cji propiuacyjnej, zaciągnięta została pod gw aran­
cją kraju  pożyczka, z k tó r j przeznaczona do sprze­
daży część w kwocie około 38 milionów, zakupio­
na została przez Bank dla krajów koronnych i 
wiedeńskie Stowarzyszenie bankowe (Bank-V erein). 
Zastępstwo na Galicję w tym  in teresie objął Bank 
Krajowy dla Królestw a Galicji i Lodom erji zapra­
szając nas do współdziałania, wskutek czego wzię­
liśm y udział nietylko w syndykacie utworzonym 
dla sprzedaży nabytych obligacyj propinacyjnych, 
ale także zapewniliśm y sobie część prowizji przy­
znanych Bankowi Krajowemu za prowadzenie in­
teresu.

Jakkolw iek sprzedaż 4 '/ ,  prc. i 4 prc. li­
stów zastawnych, jakoteż i obligacji propinacyj­
nych prawie w zupełności przeprowadzona została, 
to jednak ze względu, że rachunki z tych dwóch 
interesów po koniec grudnia 1889 nie są dotych­
czas zam knięte, wszelkie stąd pochodzące zyski 
nie mogły być objęte przedłożonem panom zam ­
knięciem rachunkowem i przeniesione zostały na 
rok 1890.

Kopalnie nasze w Borysławiu rozwijają się 
bardzo pomyślnie, popyt za woskiem ziem nym  co­
raz się zwiększa, skutkiem  czego ceny tego pro­
duktu w zrastają i wzmagają rentowność tego przed 
siębiorstwa. W roku bieżącym założone beż będą 
dla Borysławia tak długo oczekiwane księgi hipo­
teczne, co z natury  rzeczy uporządkuje i ubezpie­
czy prawo własności i inne stosunki prawne, a 
tern samem przyczyni się do ostateczneg skonso­
lidowania tego korzystnego przedsiębiorstw a.

Co do podziału zysku, jak i z przedstawionych 
rachunków wypada, proponuje rada zawiadowcza 
wypłacenie ogólnej dywidendy w *wocie po zł. 15 
od akcyj, wnosząc, aby po dotacji funduszu rezer­
wowego, który obecnie dosięgnie kwoty 120.273 61 
zł., i po wypłaceń u 500 dla dotkniętych zeszło­
rocznym nieurodzajem  w Galicji, jakoteż statu tem  
oznaczonych tantjem , z pozostałej nadwyżki w kwo­
cie zł. 59.234 87 przenieść zł. 45.000 na rachunek 
rezerwy nadzwyczajnej, reszte zaś w kwocie zł. 
14.234-87 na rachnnek zysku z r. 1890.

W  myśl § 14 sta tu tu  ustępują w roku bie­
żącym z Rady zawiadowezej pp. dr. P io tr  Gross 
Stanisław  Brykczyński-

Nadwyżka zysku według zam knięcia rachun­
ków wynosi zł. 155.487 ct. 22, z których w myśl 
§ 47 sta tu tu  przedftwszystkiem wydzielić należy 
5 prc. od. kapitału to jest po 10 zł. od 5000 akcyj 
kwotę 50.000 zł., która w myśl uchwały Rady za- 
wiadowc ze wypłacona już zoszała akcjonariuszom 
za kupon styczniowy 1890 r. pozostaje zł. 155.487 
ct 22. Odtrąciwszy przeniesienie zysku z r. 1888 
zł. 31.371. ct. 68, pozostaje do dalszego rozdziału 
zł. 74.115 ct. 54. Co do użycia tej kwoty prze­
dłożonym zostanie walnemn zgrom adzeni!" nastę­
pujący w niosek: 10 prc. przekazać na dotację fun­
duszu zazerwowego zł. 7.411 zł. 55 ct., zaś 5 po­
zostałych zł. 66.703 ct. 99 wypłacić w nayśl § 47 
s t a tu tu : 10 prc. tan tjem y Radzie zawiadowezej 
zł. 6.670 ct. 40, 5 prc. tantjem } Radzie wyko­
nawczej zł. 3.335 ct. 20, 5 prc. tancjem y Radzie 
dla urzędników zł. 3.335  ct. 20, a z pozostałych 
zł. 58.363 ct. 19 z doliczeniem zysku przeniesio­
nego z r. 1888 zł. 31.371 ct. 68, czyli Łącznie 
zł. 84.734 ct. 87, przeznaczyć jako auperdywi- 
dendę po 5 zł. od 5.000 akcji zł. 25.000 prze­
nieść na rachtfnek rezerwy nadzwyczajnej, k tóra

w ten sposób podniesie sie do zł. 125 000, zł.
45.000 przeznaczyć dla dotkniętych przeszłoro- 
cznym nieurodzajem  w Galicji zł. 500, zaś pozo­
stałe  zł. 14.284 ct. 87 przenieść na rachunek 
zysku z r. 1890.

Proponowana obecnie superdywidenda po 5 
zł., łącznie z wypłaconemi w styczniu 10  zł. 
przedstawia roczny dochód od akcji po 16 zł. 
czyli 7 '/ i  od sta .

Z Izby sądowej.
(Proces Farkasę, i  jegc wspólników).
Głośna ta sprawa należy już do przeszłości. 

Wczoraj o godz. i i  pi?ad południem zapadł w niej 
wyrok. Bcisl w sal' był nio do opisania.

Osnowa wyrokn jest następująca : Karkas ska­
zany został za osznstwo i publiczna fałszerstwo do­
kumentów, połączone z przekupstwem, na ośm lat 
więzienia, (z czego potrącono mu 6 miesięcy więzie­
nia śledczego, i karę 2.0 1 0 zł., ewentualnie 6  mie 
sięcy więzienia w °cej. Urzędnicy loteryjni Szoboyits 
i Ptispoky, za fałszerstwu dokumentów na szkodę 

carbów państwowych w Austrji i Węgrzech, tudzież 
za przekupstwo, otrzymali również po ośm lat wię­
zienia z potrąceniem 6 m odbytych w śledztwie; 
pani Telkessy za :ałsz*rslw* dokumentów skazana 
została na dwa lata, a Hergatt na trzy lata. Równo­
cześnie wszyscy oskarżeni skazani zostali na zwrot 
szkody austrjackiemu -howi w kwocie 480.000 zł., 
a węgier-ki«mu t k 24  j 00  »j 2 %danie pro­
kuratora, aby także / pani PiisDoky wytoczono
śledztwo karne, zo: przez tryounał odrzucone.
Prokurator zgłosił odwomn.e przeciw wymiarowi zbyt 
niskiej k a ry ; Hergatt i pani Telkessy zostali na żą­
danie obrońców na wolną stopę wypuszczeni.

W i t e b s k  30. marca. 
(Ż yw y ., nieboszczyk).

Niezwykle senzacyina sprawa rozstrzyganą była 
u nas obecnie w cągu  dni k.lku w miejscowym są­
dzie okręgowym. Na ław:e oskarżonych zasiadło 9 
podsądnych. Sprawa nosi cechy prawdziwie amery­
kańskie.

D . 21. czerwca 1888 w pobliżu Witebska wy­
dobyto z Dźwiny trupa niewiadomego z nazwinka 
izraelity, zamordowanego według opinii ekspertów, 
p-zez uderzenie w głowę tępem narzędziem. Zabój­
stwo musiało być spełnione na khkn dni przed od­
nalezieniem trupa, który jufc się był na wpół rozło­
żył. Pieniędzy i kosztowności przy denacie nie zna­
leziono. W bocznej kieszeni surduta tkwiły tylko pa­
piery, z których dowiedziano się, że zamordowany 
nazywał się El/asz Abramowicz. W liczbie papierów 
znajdował się list n.ejakiegó Berga, w którym ten 
ostatni nazywał Aoramo^icza swvm „przyjacielem*.

Osobistość A n ieb y ła  znaną ani w Witebska 
ani w całej gubernii w ebskiej.

Badany bo do osobistości zabitego Berg oświad­
czył, że jakkolwiek był i  A. w przyjaźni, stosunków 
jego rodzinnych nie znał,

Po upływie kilkn tygodni od chwili znalezienia 
trupa A., tenże Berg przybył do prowadzącegu tę 
sprawę sędziego ś'edczego i zażądał wydania mu 
świadectwa o śmieroi Abramowicza, ofiarowując na­
wet pieniądze z» wydanie takiego świadectwa Berg 
przytem oświadczył, życie A. było zaasekurowane 
na rs. 2 0 .0 0 0  w towarzystwie „Zurych* i na rs.
30.000 v  towarzystwie Ne w-York na wypadek nie­
szczęśliwego wypadku, poniewsż A winien mu by ł
49.000 rs., świadectwo o jegd śmierci potrzebne mu 
jest do położenia aresztu na tych samach w towa­
rzystwach asekuracyjnych i nniemczebnienia odebra­
nia ich przez spadkobierców zabitego.

J a t  się wyjaśniło ze śiedztwa, Abramowicz 
był istotnie zaasekurowany na życie w towarzyi twaoh 
„Zurych" i .New-York* la sumę łącznie rs. 50.000 
(od 1 1887). Opłacane rocznie prem.a wynosiły rs. 
1 .200  przoszło, a warunki asekuracji były wogóle 
niezmiernie uciążliwe w obu towarzystwach. Oprócz 
tego na śledztwie pierwiastKowem stwierdzono, że 
Berg miał rzekome do owy^h 50.000 rs. prawe nie­
tylko jako wierzyciel A., lecz także i na zasadzie 
dokonanej na rzecz jego przez A. cesji obu polic.

Cały szereg wykrytych następnie okoliczności, 
których tu wyliczać dla braku miejsca nie możemy, 
naprowadzał na myśl, żs: 1) zabójstw# zostało po­
pełnione w celu otrzymania premii asekuracyjnej i 
8 ) zabity nie był wcale Abramowiczem. Dla wyja­
śnienia tych wątpliwości odkopano trupa rzekomego 
A. i pokazano ajentom tow „New-York* oraz leka­
rzom tegoż tow Szwarcowi i Gecowi, którzy jedno­
głośnie zadecydowali, źe zabity nie jest tą samą oso­
bistością, która się „nezpicczyła w ich towarzystwie: 
zabity dla niepoziaki musiał być zaopatrzmy w cu­
dze dokumenta. To famo mnmj więcej potwierdzili
ajenoi i lekarze tow. „Zurych*. .

B«rg widząc, u  wpadł w matnię, z której 
wyplątać się już nie miał nadziei, zeznał, 00 nastę­
puje : Mieszkają^ w Rydze zapoznał się z jednym 
z szynkarzy miejscowych Sznejdersem. który mn za­
proponował fikcyjne zaasekurowanie ,r tow. „New- 
fork* osobistości Abramowicza w celu otrzymania 
następnie prettń . Ja k  się dowiedział następnie Berg, 
w przedsięwzięciu t*m brał także udział pomocnik 
rabina witebskiego Chaim Szalts, który już wygoto­
wał wszystkie niezbędnp dis fikcyjnej osobistości pa­
piery i zobowiązał się do zaopatrzenia w nie jakiego 
zmarłego, za co Sznejders obiecał mu zapłacić rs. 
3.000. Fikcyjny Abramowicz już poprzednio został 
ubezpieczony w tow „Znryfh*.

Wkrótce niejaki Załman Szejn został ubezpie­
czony w tow .New-York* na rs 30.000 pod na­
zwiskiem Abramowicza, przyczem police zostały re­
gularnie ustąpione na rzecz Berga. Po zaasekurowa- 
niu Szejna odfotografowano go zaraz, podobizna bo 
wiem Szejna potrzebną była dla Szaltsa, który się 
zobowiązał odnaleźć trupa człowieka podobnego de 
Szejna JJro ź  d 19. czerwca 1888 r. Szalts nade­
słał do Berga i Sznejdersa telegram, w którym 
oznajmił im, że jego czynność jest już w zupełności 
skończoną; należało się domyślać, że trup rzekomego 
Abramowicza został już odnaleziony. Berg udał się 
niezwłocznie z Rygi do Witebska, w celu otrzymania 
świadectwa o śmierci Abramowicza; nie udało mu 
się to jednak. W Witebsku dopiero według własnych 
głów Berga dowiedział się, że „Abramowicz* A 
umarł naturalną śminrcią, (jak to było w programie), 
iecz zestal zabity. Świadectwo o śmierci -ekomego 
Abramowicza Berg otrzymał za pośrednictwem ra­
bina Bitelsona i lekarza w W itebsku -anczuKa. 
Oprócz powyżej wymienionych osób, współudzia w 
zbrodni i oszustwie, pośredni jup, bezpośredn j- 
mowało parę Innych esób. Śledztwo p erwias e 
całą robotę łotrów wykryło, w następstwie czego 
Sznejders w grudniu r. 1888 życie sobie c rał.

Lekarze towarzystw „New-York* i „Zurych 
■y Załmanie Szejnie poznał. człowieka, który się za- 
asekurował jako Abramowicz.

Na podstawie powyżej wyłożonych danych po­
ciągnięci zostali do odpowiedzialności tarnej w za­
rzucie zabójstwa i fałrzerstw, w celu otrzymania 
premii asekuracyjnej: Chaim Berg, lat 45, Szalst, 
Szejn, Oszlermar, Fogelson, Kan, Binder i Rabi- 
nowicz.

Świadkowie w liczbie 54 potwierdzili przewa­
żnie swe poprzednie zeznania. Oskarżeni przyznając 
się do chęci odebrania premii asekuracyjnej za mnie­
manego Abramowicza, zaprzeczali stanowczo, jakoby 
wiedzieli coś o tera, że Szejn zabił lub zabić miał 
kogoś, dla zaopatrzenia go w papiery Abramowicza.

Przysięgli potępili wszystkich oskarżonych, 
którzy skazani zostali na pozbawienie praw stanu 
i zesłanie: Perg, Fogelman, Szalts i Kan na 9 lat 
do ciężkich robót, Binder na 6 lat, Szejn na 5 lat 

Pozostałych oskarżonych skazano na 3 i pół lat 
do rot aresztanckicb.

iscowa i im
Lwów dnia 2. kwietnia.

* Mianowania. Centra lna  komisja  dla pom ni­
ków historycznych i sztuki w  W iedniu  zamianow ała 
na posiedzeniu z dnia  14. m arca  1890  jednomyślnie  
powziętą uch w ałą  najprzewielebniejszego księdza Ig n a ­
cego Łobosa, biskupa tarnowskiego swoim korespon­
dentem.

* Z armii. Z a m ia n o w a n i : Dr. Izak J i inner
z szpitala garnizonowego w  Przem yślu ,  s tarszym  le­
karzem w  rezerwie.

K a p i ta n  rachm is trz  1. k lasy  Jó z e f  Bielik z krak. 
szpita la  garn .  przeniesiony na w łasne  żądanie w stan 
spoczynku z ty tu łem  i charakterem  wojskowego radcy 
rachunkowego.

Porucznik  E b rb a r  Karol przeniesiony z 55 pp. 
do 14 p. drag. Porucznicy H ubl W ła d y s ła w  z 77 i 
G ryzą  M orawski R om an  z 66 pp., pierwszy do 66 
drug i do 77 pp. T a k  samo porucznicy K u b e r tb  ,Tu- 
l.usz z 56 do 3-5 pp. i br. E leschn e r-Je tze r  E u g e ­
niusz z 35 do 56 pp.

Zarządca  prowiantowy de Castello G u s taw  prze­
niesiony z m agazynu w J a ro s ła w iu  do m agazynu 
w  Bern ie ,  a kontrolor Slawik E m il z m agazynu lwow­
skiego do jaros ław skiego  w C harak te rze  k ierownika

P row ian tow i oficjałowie I. kl.  p rz en ie s ien i : 
B rau n  J a n  z lwowskiego magaz. łóżek do lwowsk. 
magaz prowiantowego. B a u e r -H a n s l  Zygfryd z prow. 
mag. we Lwowie do takiegoż m agazynu w  Czer- 
nioweach. Bozdech E m annel,  kontrolor mag. prow. 
w Pilzn ie  do takiegoż mag we Lw ow ie  jako kie­
rownik.

P row ian tow y oficjał I I .  k l.  Rzeeliowicz W ła d y ­
s ław , przeniesiony z mag. w Sarajewie do magazynu 
w Pilzn ie  jako  kontrolor.

Urlopowanym na rok jeden z zachowaniem po­
boru rotmistrz  I .  kl.  Popiel W incenty  z 14 p. huz

P rzen ies :eni w  s tan  spoczynku kapitanowie 
rachm istrze  I .  kl : Bielik Jó ze f  z garniz  szpitala
w K rakowie i Witkowicki W ik to r  z 62 pp , obaj na 
w łasne  żądanie, jakoteż K reu tzer  Je rzy ,  kierownik 
prow. mag. w Czerniowcach również na swe żądanie.

* J u b i l e u s z  d r. Ferdynanda W e i g h .  D n ia  
1. kw ietnia  1865 r. objął ówczesny sekretarz u n i­
wersytetu Jagiellońskiego dr. F e rdy nan d  Weigel. po 
ustąpieniu hr. Załuskiego, sekra tar ja t  krakowskiej 
Izb y  handlowo-przemysłowcj. Zaszczycony przez Izbę 
wyborem tak do sejmu krajowego, ja k  i pośrednie do 
Rady państw a, i odznaczony przez cesarza za d z ia ­
ła lność  swoją około podniesienia przemysłu, handlu  i 
rękodzieł dekoracją kaw a le rską  Franc iszka  Józefa  i 
ty tu łem  radcy cesarskiego, powołanym został dr. 
W eige l w  ciągu swej służby do komisji krajowej dla 
sp raw  przemysłowych i do centralnej komisji dla 
szkolnictwa przemysłowego w W iedniu, w których 
zawsze żywy b ra ł  udział.

Wczoraj o godz. 12. zgromadziła  się w K ra ­
kowie Izba bandlowo-przemysłowa w gustownie przy­
strojonej sali obrad pod przewodem sędz iw ego  p re z e ­
sa  {. Teodora Zgoda-Baranow skiego dla uroczystego 
obchodu 25- le tD iej  rocznicy urzędow ania  swego k ie ­
rownika b iura .  Oprócz radców z całego okręgu Izby 
licznie przybyłych wzięli udział w tym pamiątkowym 
ochodzie pp.: delegat namiestn ic tw a Kuczkowski, r a d ­
ca dworu Hayling, p re zy d e n t  sądu Ja s iń sk i ,  dyrektor 
kolei Kolosyary, naczelnik poczty  Dawidowski itd.

P rezes p. Baranow ski pow ita ł  jub i la ta  ciepłą 
przemową, podnosząc jego wielkie i liczne zasługi na 
każdern polu gospodarstw a narodowego. J u b i l a t  roz­
rzewniony miejscami do łez, odpowiedział w  pięknej 
mowie, wygłoszonej z niezwykłem przejęciem, w k tó ­
rej p rzeds taw ił  obraz swej 25-letniej dział nnści i 
u w ydatn ił  prądy, którym ulegały stosunki ekonomi­
czne i społeczne kra ju  naszego, łończąc zapew nie­
niem że po tylu trudach i znojach, po zaszczytach 
i zawodach najm ilsza mu jes t  działalność dla dobra 
Izby, dla gospodarczego i społecznego podźwignięeia 
kraju .

Po tych przemówieniach sekretarz dr. Leo od­
czyta ł liczne depesze i adresy uadeszłe od Izb  h a n ­
dlowych w Wiedniu, Tryeście, Bernie, Salzburgu 
eot. ect i od wielu posłów i innych wybitnych oso­
bistości.

W  końcu prezes Izby  w ręczył jubila towi w spa­
niały  upominek przedstawiający dzban srebrny s taro­
żytnej fermy z stosownym napisem, a  racica Ringels-  
heim, da r  posła Izby dr.  Rapopoita ,  zastawę srebrną 
do śniadania .

Po  zakończeniu jubileuszu, podejmował jub i la t  
lioznie zebranych w  swoich salonach, w sp a n ia łą  u- 
cztą, przy której wnoszono wiele głębiej pomyślanych 
toastów.

* Zmarli we Lwowie : Ks. L ud w ik  Rychlik , św. 
teologji lektor zakonu kaznodziejskiego, z m ar ł  w 25 
r. życia, a  drugim r. kap łań s tw a .

Antonina K ruszew ska, córka Ignacego K ruszew ­
skiego, jen e ra ła  wojsk polskich i belgijskich, i Eu 
frozyny z hr. lloszczeńskich, zm ar ła  onegdej w 
Krakowie.

Dr. Ulysses Trelat, profesor chirurgii w aka- 
mii muzycznej zm ar ł  Paryżu

Karol Lówig, profesor ehernji w uniwersytecie 
wrocławskim, zm arł  w  83 r. życia.

* E gfcam tna w w ie d e ń s k ie j  a k a d e m ii  o r ­
i e n ta ln e j  odbyły się w  czasie od 18. do 24 . marca. 
Z 25  elewów 10 zdało egzamin z wyszczególrleniem 
a 10 z chwalebnym wynikiem L iczba  abiturientów, 
którzy w tym roku ukończą studja  na akadem ii w y  
n o s . ć  będzie przy, . .w a ln i e  8, podczas gdy przecię­
tn a  liczba przypadająca na 1 rok wynosi 5. Podczas 
_ ?tatnich 5 la t  wstąpiło  ogołem do akademii orjen- 
talnej 32 elewów, z których trzech po próbnym roku 
opuścić musiało zakład z powodu niedostatecznego przy­
gotowania, podczas gdy w tym samym czasie 29 ele­
wów po ukończeniu pięcioletniego kursu  dopuszczonych 
zostało do egzaminu konsularnego. Z tych ostatn.ch 
9ciu zajmuje obecnie stanowisko wicekónsulów, a 12tu 
zajmuje stanowisko elewów konsularnych, z których 
obecnie 5ciu jes t na  lewautyjskich , 8 na europej­
skich posadach a 2 zajętych je s t  przy konsulatach 
zamorskich. Sześciu młodych urzędników praktykuje  
w Austr ji-  Do przyjęcia do akadem ii orjentalnej po- 
trzebnem je s t  ukończenie studjów gim nazjalnych, zna ­
jomość języka krajowego i francuskiego. W akademii 
ucz * następujących j ę z y k ó w : węgierskiego, f rancu­
skiego, włoskiego, tureckiego, arabskiego, perskiego, 
angielskiego, nowegreckiego i s ławiańskich .

Pozytywne działy prawnicze konsularne wy­
kładane są tak samo, jak na innych uniwersytetach 
austrjackich. Z przedmiotów specjalnych najważniejsze

s ą : prawo międzynarodowa, sprawcy konsularne i
międzynarodowe prawo narodowe. W jesieni r. 1890  
będzie do obsadzenia 8 miejsc w akademii orjentalnej.

* A sy s te n c i in s p e k to ró w  p rz e m y s ło w y c h .
W  sprawie urzędowani^ tychże wydało ministerstwo 
handlu  w porozumieniu z m inis ters tw em  spraw  we­
wnętrznych następujące rozporządzenie : „Mianowani 
już  i mający być w przyszłości wedle potrzeby m ia ­
nowani asystenci inspektorów przemysłowych są u- 
stanowieni jako organa pomocnicze dla pomagania  
inspektorom przemysłowym i m ają sprawować swe 
obowiązki w ram ach  ustawy z d. 17. czerwca 1883, 
a to w granicach okręgu tego inspektora, do którego 
boku są przydzieleni. Asystenci podlegają bezpośre­
dnio odnośnemu inspektorowi przemysłowemu, a wraz 
z nim podlegają tej politycznej w ładzy krajowej, w 
której obrębie znajduje się siedziba urzędowa, ewen­
tualnie okręg inspektora przemysłowego. Asystenci 
■wykonywują fnnkcje urzędowe w imieniu, z polece­
nia i wedle ins trukcji prz łożonego inspektora prze­
mysłowego. U staw a z d. 17. czerwca 1883 ma być 
zresztą zastosowaną do asystentów, jako organów po­
mocniczych inspektorów przemysłowych u

* M i n i s t e r s t w o  h a n d l u  zezwoliło rozporządze­
niem z d. 29 m arca  na zniżenie należytości m a n i ­
pulacyjnej za zwolnienie posyłek pocztowych, doręczyć 
się mających w  obrębie m ias ta  L w ow a stronom do 
ich pomieszkań, od podatku konsnmeyjnego (akcyzy) 
z 10 centów na 5 centów od sztuki,  k tóra  to zniżona 
należytość począwszy od dnia dzisiejszego pobieraną 
będzie.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa g im n a ­
stycznego „Sokół* we Lwowie zapowiedziane na d 
31. m arca  br. nie przyszło do sku tku  z powodu b r a ­
ku kompletu.

W sku tek  tego odbędzie się ponowne zgroma- - 
dzenie w d. 1 6 .  kw ie tn ia  br. o godzinie 7 wieczo­
rem w sali „Sokoła* przy dowolnej liczbie obecnych 
członków.

* N i e b e z p i e c z n e g o  z ł o d z i e j u ,  Krzysztofa W o ­
lińskiego, pochodzącdgo z Biłohorszczy, p rzy trzym ał 
ubiegłej nocy stójkowy na w łam yw aniu  się do sklepu 
L ipy Hochmann pod L. 1 przy ulicy Kotlarskiej . 
P rzy trzym a ny  s tawiając opór, uk ąs i ł  stójkowego w p a ­
lec i u s i łow a ł  wydrzeć mu szablę, został jednak  przy 
pomocy innych osób pokonany i przyaresztowany.

* Towarzystwo ..Święty Stanisław Kostka"
jako oddział „B iae tw a  N ajśw . Marji P an n y  Łaska.- 
wej" ukoustytuowało się wczoraj o godz 5 po p o łu ­
dniu w sali ratuszowej. Przew odniczy ł hr.  H enryk  
Skarbek. Dr. Żuliński p rzeds taw ił  s ta tu t ,  który zo­
s ta ł  uchwalony.

Prezesem wybrany został p. Michał Michalski. 
Do wydziału  vzeszli pp.: Mieczysław Baranowski, 
Ciucłiciński,  ks. Czajkowski, A ugust  Getritz, ks H a r -  
diirusicwicz, Hipolit P ie trasskiew icz , Karol S ta n is ław ­
ski, ks dr. Siemiński.  A ugust  Zawadzki, ks. Ł u k asz  
Bobrowiez, Blecharski.  Bojarski,  ks. Chęciński, Fe- 
dunio, F r .  J ab łoń sk i ,  W alen ty  K owalówka, ks. br. 
Lewartow ski . A leksander  Mnisiech, Wilhelm Słowi- 
cki i Kazimierz Zieliński. W ydzia ł ukonsty tuow ał się 
w ten sposób, że wiceprezesem b ra ł  ks. Marduzu- 
siewicza, sekretarzem p. S tan is ław skiego , a sk a rb n i­
kiem p. II. Zielińskiego.

* N a g ło d n y c h  Za pośrednictwem dyrektora 
ruchu  austrjackich h o 1 ej i państwowych . we Lwowie 
radcy rządu p. Kłosowskiego, na cele niesienia po­
mocy klęską nieurodzaju dotkniętej ludności wiejskiej, 
udzielił' prezydent koleji państwowych baron Czedik 
z funduszów ad u rn is trac j i  dróg żelaznych skarbowych 
tysiąc, z ł , zaś ze sk łaaek  zawiązanych wpłynęło  do­
tąd 1496 zł. 89 ct., zatem łącznie 2496 zł. 89 ct. 
którą  to kwotę równocześnie w raz z ;miennym wry- 
kazem ofiarodawców przesłano n a  ręce prezydenta 
miasta  do obywatelkiego centralnego komiteth r a ­
tunkowego.

W pływ ające  dalsze sk ładki odesłane będą do 
do komitetu centralnego z końcem kwietnia.

* T o w a r z y s t w o  k u c h n i  l u d o w e j  odbyło pod 
przewodnictwem pani namiestnikowej, Marji hr.  P a -  
deniowej, walne zgromadzenie. S ka rbn ik  dr. G old­
man z da ł  sprawę z czynności za la ta  1888  i 1889.
W r. 1888 spotrzebowano m ięsa i w ik tuałów  za kw o­
tę 4 .7 7 4  zł.o wydano obiadów 50  0 90  ; jeden obiad 
kosztował przeto w materja łaeh  6V 2 centa, nadto 
koszta lokalu, opału, u s ług i itd. w ynosiły  1.511 z!., 
ożyli 3 ct. od porcji. W  roku 18S9 wydano na m a- 
ter ja ły  4 .66 0  zł. a ponieważ wydaDo obiadów 4 7  176, 
przeto koszt zwiększył się na 9 '8  centa, a koszta 
adm inis tracyjne  pozostały w dawm-j wysokości 3 ct. 
Towarzystwo przedsięwzięło teraz, dzięki inicjatywie 
i pracy pani Wernerowej znaczne oszczędności, g łó ­
wnie eo do nadzoru i opału, tak, że koszta adm in i­
stracyjne zmniejszą się niezawodnie. Obrót ogólny 
wynosił 12 ,ó24 zł. 96 ct. Tows.rzystwo posiada  fu n ­
dusz rezerwowy w wysokości 2 000  zł., a rachunki 
z a* 1889  zamknięto z nadwyżką 27  zł

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiado­
mości, urządziło zarządowi absolutorjum i wyraziło 
pani Wernerowej uznanie za jej niezmordowaną dzia­
łalność około powodzenia i rozwoju kuchni ludowej. 
Do w ydzia łu  w ybrane  zostały panie : A brah am o w l-
czowa, pani namiestn ikowa hr. Badeniow a M arja jjh r.  
B adeniow a S ta n i s ł a w o w a , B alkow a, B ału tow ska ,  
B ra tkow ska ,  h r  D zieduszycka W ła d z -  Gromanowa, 
Gubrynowiczowa, M aryańska, M aichwicka Zdzisła- 
wowa, Mochnacka Józefa, ks. Sapieżyna Adamowa, 
Szayerowa, S tromengerowa, Tustanow ska ,  Tirlowa i 
W ernerowa ; tudzież panowie : dr.  Goldman "3ernard, 
ks dr. Graffl, radca  Olszewski, Lewicki "3olesław, 
ks in fu ła t  J u rk o w sk i  i dr. Zgórski Alfred.

W yd zia ł  now owybrany ukonsty tuow ał się zaraz, 
wybierając przewodniczącą pan ią  jan i ies tn ikow ę hr.  
Badeniowa Marję. zastępczynią p Wernerową, sekre­
tarzem p. Lewickiego, dyrektorom p. radcę Olszew­
skiego, a skarbn ik iem  dr. G oldmana.

* D a r .  Cesara udzielił z pryw atnej swej szka­
tuły gmfnie H inkow ce, w powiecie zaleszczye.kim, 
na budowę' szkoły, zapomogę w kwocie 100  złr.

* G ło śn a  s p r a w a  S k i r m n n t ó w  o sukcesję 
sporną po zmarłym na  Krymie śp. Michale S k irm un -  
cie, składającą się % mają tku  nieruchomego i gotów­
ki 700 tysięcy rubli,  rozpoznawaną będzie w Izbie 
sądowej odeskiej 14. kw ietn ia .  Tako obrońcy stawać 
będą adwokaci p rz y s ię g l i : PP- Spasowicz, P lew ako, 
Korobczewski, Mironow, T itk in  i inni.

* Stan powietrza Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 2 kwietn ia  o godzinie 12. w po­
łudn ie  :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w  p o łu ­
dnie d. 1. bm. do 1.2 godz. w  południe d 2. bm 
mieliśmy w ia tr  co do k ie runku  zmienny od N  do W. 
co do s i ły  ołaby (1 0), niebo przeważnie zachmurzone, 
powietrze bardzo wilgotne ( 8 1 %  wilg. wzgl.) , opad 
nieznaczny.

Średnia  tem pera tu ra  doby by ła  - j -  2 7° C, na j­
wyższa -f- 7 ,0 “ C wczo-aj po polu i., najniższa — 2 '1°  
dziś w m cy .

U w ag a :  Wczoraj około godziny 2 p a d a ł  deszcz 
z k ru p a m i ,  później*jeszcze k ilkakro tn ie  deszcz ro s i ł ;  
dziś rano była  m gła  i szron.

Zniżka barometryczna 7 5 0 — 7 55  m m . znajdo­
w a ła  się w  okolicy Moskwy ; zwyżka 7 7 5 — 770 w Ho 
łandji.

Stan barom etru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 765 mm. Barometr opada.

A



GAZETA NaBODOWA z  Czwartku dnia 3. Kwietnia 1890.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 2. bm do 12 w południe d. 3. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
s iły  mierny (2 — 4 ) ;  średnia temperatura doby pozo­
stanie około +  3 '0 “ C ; stan nieba będzie zmienny, 
względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 75"/t>; 
opad : deszcz chwilowy, zresztą doba będzie chwilami 
pogodna, nad ranem mglista.

* Jutro , d. 3. k w ie tn i a : św. Wieczerza P .  —  
św. W asyły ja

—  K o n sek ra c ja  odnowionego już  zupełnie  pres­
biterjum kościoła Marjackiego w  Krakowie odbyła 
się enegdaj o godzinie 9. przed południem . Ceremo­
nii tej dopełnił książę biskup krakow ski ,  któremu 
asys tow ał ks. kanonik  Midowicz, jako dziekan d e k a ­
natu , do którege należy kościół N .  P .  Marji, oraz 
ustanowione przy tej św iątyni duchowieństwo i a lu ­
m ni sem inarjum  duchownego. N astępnie  odpraw ił ks. 
biskup uroczystą sumę, podczas której śp iew ał chór 
parafialny. Po Bumie przemówił celebrans od ołtarza. 
W skazu jąc  na  wielkie znaczenie świeże w odświętną 
szatę przybranej św ią tyni powiedział on, że ka ted ra  
na  W aw elu , w której się koronowało tylu naszych 
monarchów, jes t  g łow ą a kościół Marjacki sercem 
K rakowa i Polski.  Książę b iskup  osobiście związany 
jest z pras ta rym  przybytkiem Pań sk im  rzewnem 
wspomnieniem, bo odebrał on w nim święcenia b i­
skupie. W  końcu podziękował książę biskup w szyst­
k im  tym, którzy w  jakibądź  sposób przyczynili się 
do odnowienia presbiter jum . Komitetowi, który przy­
ją ł  na siebie obowiązek dozorowania robót i  zbiora- 
n ia  potrzebnych do ich przeprowadzenia środków a 
mianowicie panom : P aw ło w i Popielowi, mistrzowi
Matejce, dyrektorowi Luszczklewiezowi i budownicze­
mu Stryjeńskiemu, oraz w szystk im  robotnikom i a r ­
tystom, którzy przy odnowieniu presb iter jum  b ezpo ­
średnio byli czynni, i życzył im b łogosław ieństw a 
Bożego. Zaś wszystkim wiernym , którzy przy konse­
kracji byli obecni, udzielił książę biskup błogosła­
w ieństw a  papiezkiego, połączonego z odpustem zu­
pełnym.

O godzinie 1. zebrali się na-p robostw ie  kościo- 
łz  N  P. Marji, czyli na tak zwanej prałatówce za­
proszeni przez komitet parafialny dygnitarze i biorący 
udzia ł  w  odnowieniu kościoła, aby  podpisać akt, sp i­
sany na  pam iątkę  dokonanej restauracji prezbiterjum. 
Akt sporządzony został w dwóch językach : po ła c i ­
nie i po polsku -, na  dwóch arkuszach pergam ino­
wych położyli swoje p o d p is y : książę biskup k rakow ­
ski, delegat nam iestn ictwa, p rezydent miasta ,  dyr 
Matejko, P a w e ł  Popie l ,  ks  p ra ła t  L ud w ik  Bober, 
prezes akademii Majer, członkowie komitetu paraf ia l­
nego i komitetu restauracyjnego, arch i tek t Stryjeński, 
artyści, rzemieślnicy i p rzeds taw ien ie  rob o tn ik ó w ; 
poczem prezydent Szlachtowski w  imieniu m ias ta  po­
dziękował jeszcze raz głównie zasłużonym około dzie­
ł a  odnowy pierwszego kościoła krakowskiego.

N astępnie  odbył się obiad, dany przez ks. p ra ­
ł a t a  B obra  dla komitetu  i zasłużonych przy res tau ­
racji osób. Ogółem było zebranych około 40 osób 
Szereg toastów rozpoczął gospodarz na cześć księcia 
biskupa, który w odpowiedzi p rzypom niał co już  od 
ołtarza powiedział, i e  szczera podzięka należy się 
w szystk im  tym, którzy do dokonania tak  znamienite­
go dzieła przyłożyli ręki, przedewszystkiem zaś P a ­
włowi Popielowi, którego w  dziełach bogobojnych i 
miłości bliźniego słusznie  można nazwać pa tr ja rchą  
krakowskim. Zarazem raz jeszcze dziękował książę 
biskup mistrzowi Matejce, dr. Łuszczkiewiczowi i p. 
S tryjeńskiemu za ich znakomitą pracę i gorliwość, z 
ja k ą  w krótk im  'czasie dokonali restauracji p resb ite­
rjum P. P a w e ł  Popiel wymownem przemówieniem 
w yraz ił  cześć ogólną dla księcia b iskupa i życzył mu 
dłngiego zdrowia. Dyrektor Łuszezkiewicz w niósł to- 
as t  pomyślność komitetu parafialnego. Książę b i­
skup życzył „powrotu do zdrow ia11 ks. pra ła tow i Bo­
browi ; wreszcie p. Łuszezkiewicz podniósł jeszcze 
zasług i ks .  wikarego Gruszeckiego, kw estarza  i k a ­
sjera komitetu restauracyjnego.

— S t r e j k l .  Ruch strejkowy wzmaga się ustawi- 
czme. O zmowie murarzy w Wiedniu podaliśmy wia­
domość już  wczoraj, tu  zaś uzupełniamy ja  nowymi 
szczegółami. W  zmowie tej bierze udział około 15000 
robotników. Przygotowywano się już oddłuższeeo cza­
su Robotnicy postawili w końcu żądanie, aby im 
podwyższono płacę, na to znów odpowiedzieli majstro- 
wie, że właściwie oni sami mieliby przyczynę strei- 
kować, gdyż po prostu nie mają co rtbid w Wiedniu
tatr aira w  ipstf. ’tak  s łaby je s t  ruch budowlany.

Strejk  ten o tyle j e8t niebezpieczny, i i  jav n1- 
sm a wiedeńskie donoszą, ow ładnęły  niem żywioły n ie '  
powołane, one to popychają robotników do ekscesów 
Temu przypisać należy nieznaczne w ogóle wykroczę’ 
nia, jak ich  winnymi stali się strejkujący.

Jedyn ie  w dzielnicy Favoriten  przyszło do po­
ważniejszych zaburzeń. Zgromadzone tam  około 8 
wieczorem t łu m y  przyjęły policję, k tóra  chcia ła  je 
rozpędzić, obelgami i gradem kamieni Dopiero po 
zarekwirowaniu pomocy udało się policji rozprószyć 
tum ultantów , a głównych hersztów aresztowano.

Oprócz m urarzy  strejkuje w Wiedniu około 
1000 piekarzy, a także personal tramwajowy przygo­
towuje podobno nową zmowę.

W  kołach robotniczych preszburgskich wre 
także, na razie strejku żadnego uie urządzono, odbył 
się tylko mityng, w którym wzięło udział 1400 ro­
botników i uchwaliło obchodzić dzień 1. m aja jako 
świąteczny, nadto zaś w ysłać do m in is te rs tw a  prośbę 
O przymusowe zarządzenie wypoczynku niedzielnego.

Z B rukseli donoszą pod d. 1. bm.: Robotnicy
w okręgu Henegau, zażądali ponownie podwyższenia 
płac o 15 pret.

—  Z  B u d a p e s z tu  telegrafują 2. kwietnia. Wczo­
raj rano spaliła się doszczętnie cukrownia w Mezoe- 
Hegyes, przyczem zapasy cukru w ilości 9000 ce- 
tnarów metr. stały się pastwą płomieni. Przyczyna 
pążaru nieznana.

t—  Z a r ę c z y n y  księżniczki Wiktorji,  najstarszej 
oesarza W ilhelm a, z księciem Albertem sasko-a lten- 
bursk im , odbyó się mają w Królewcu. Książę m a la t 
47 , a  za pierwszą żouę m ia ł  księżnę Marję, córkę 
księcia F ry d ry k a  K aro la ,  wdowę po księciu Henryku 
niderlandzkim Albert saski m a  już  dwie córki. B y ł  
przez dłuższy czas w służbie rosyjskiej i odznaczył
się w  wojnie tureckiej.

—  D i e l b i e  w r a ż e n i e  wywołało w Wrocławiu 
uwięzienie tamtejszego przywódcy stronnictwa socjal- 
no-demokratycznego, redaktora  śląskich Nachr., Ku- 
ner a  za obiazę majestatu  zaw artą  w nr. 11 wzraian-

owanego pisma. A rtyku ł wstępny tego pisma zawie- 
p p aa r -L l  . soejalno-reformatorskich dążności
wu c m . 1 .rn' an °wicie w  naw iązaniu  do słów z mo- 
r»rzv •’ ”T eg°) kto mi zechce być pomocnym
ta ż r W n  dz*fl0) powitam serdecznie, ale zmiażdżę
ra ł  ton ’0 C° etanie w  drodze.u Oprócz tego zawie- 
sk i“ wvr|m i**1 w iersz Heinego p. t. „Cesarz chiń- 
□ 0Wany tłustem i czcionkami. Knnerta

7shro liatych m ias t ,  w  chwili, kiedy się u d aw ał
^ b r a n i e  s tronnic twa w  Tivoli.

den z artystów  kontrak tu  z p. Schm ittem  do 1- 
m aja nie m iał — te zaś kontrakta z p. Barączem, 
na któreby się p. Schm itt chciał powołać, dzielą 
się na trzy  kategorje. Pp. W oleńscy, Kwiecińscy, 
W ojdałowicz, Zboiński, Nowakowska, Gostyńska, 
Piaseccy, G erm an i Dębicki m ieli umowy, które 
od kilku a nawet od kilkunastu la t wobec nie- 
zm ieniającyeh się warunków zostały milcząco lub 
też ustnie praw em  zwyczajowem, od term inu przy­
jętego od chwili istnienia tea tru  lir. Skarbka (lat 
48) mianowicie na dwa miesiące przed p a l m o w ą  
n i e d z i e l ą  przedłużane, i m iały moc obowiązu­
jącą. Do drugiej kategorji kontraktów , należały 
kontrakta pisemne, także do p a l m o w e j  n i e  
d z i e l i ,  z tym  samym dwumiesięcznym obowiąz­
kiem wypowiedzenia, a takie kon trak ta  pozawie- 
rali w przeszłym  rokn z p. Barączem pp. M ysz­
kowski, W ysocki, Radwan, Kasprowiczowa, H ie- 
rowski, Laskowski, Gasiński, W alew ski i Jerzyna 
od 81. m arca 1889 do 30. m arca 1890, Urbano­
wicz od 15 kw ietnia 1889 do 15. kw ietnia 1890.

Do trzeciej kategorji kontraktów, należały 
k o n tra k ta '„10316006“, a te pozawierali z p. Barą­
czem ustnie —  pp. Pankiewicz, Szobert, B inko­
wscy, Szymańska i Skalscy — a na piśmie Za­
wadzki i Pysznik. Jeżeli więc p. Schm itt chciał 
zmienić kon trak ta  pierwszej i drugiej kategorji. 
obowiązany był d w a  m i e s i ą c e  przed p a l ­
m o w ą  n i e d z i e l ą  je  mymówić. P . Schm itt 
zaś po powrocie z W arszaw y, Łodzi, Krakowa i 
Poznania, gdzie rozpatrzyw szy się w stosunkach 
teatrów, mógł z a rty stam i tam tejszym i zawrzeć 
przedwstępne umowy, rozesłał 1. m arca okólnik, 
którego brzm ienie i zrozumienie przez nas w wczo­
rajszym  naszym oświadczeniu było podane.

Co do rokowań z p. Szm ittem , rozpoczęła je 
po otrzym aniu wiadomych kontraktów  pani K a­
sprowiczowa w kancelarji tea tru . Na jej uwagę, 
że la t tyle pracuje na lwowskiej scenie, grywa 
w operach i operetkach, cieszy się sym patją pu­
bliczności — nie zasługuje przeto na obniżenie jej 
gaży, odpowiedział p. S c h m itt: „ Jak  się pani po­
doba — jeżeli pani się nie zgodzisz, zaangażuję 
inną śpiewaczkę11. Na takie kategoryczne oświad­
czenie, opuściła pani Kasprowiczowa oburzona 
kancelarję tea tru . Toż samo spotkało p. Jerzynę, 
panią Radwan i p. Piaseckiego. W obec tego inni 
koledzy, nie chcąc się narażać na takie poniżające 
traktow anie, nie próbowali szczęścia. Zarzutu zaś 
„strejkow auia", który je s t zupełnie niewłaściwy, 
gdyż nie żądamy więcej, ale pragniem y tylko 
utrzym ać się przy tych samych gażach, które 
ułożył fachowy dyrektor p. S tanisław  Dobrzański, 
a które la t 16 przeszło w tejże samej pozostają 
wysokości — zarzutu tego p. Schm itt w swoim 
dzienniku nie powinien n a m  robić, skoro s a m  
w maju przeszłego roku namówił p. Pysznik i p. 
Frenkla, aby się pod tym  warunkiem zaangażo­
wali. do p. Barącza, jeżeli tenże zrobi umowy z pp. 
Żelazowskim i Ruszkowskim, a zwracamy uwagę, 
że p. S c h m itt, pośreduicząc między p. Gliksouem 
dyrektorem  tea tru  krakowskiego, a tym i pięcioma 
osobami, wywalczył im gażę taką samą, jak ą  po­
bierali w teatrze  lwowskim z kontraktem  na la t 
trzy, na którym  wraz z p. O staszew skim -Barań- 
skim  jes t jako świadek podpisany. Więc jeżeli p. 
Schm itt też same gaże uważał za wcale nie wy­
górowane na m n i e j s z y  te a tr  to je s t  na te a tr  
krakowski, jak im  sposobem może uwać je  za wy­
górowane ua tea tr  wielki, stołeczny?!

Co do legalności (!) w postępowaniu p Schm it- 
ta  w stosunku do nielegalności w naszem  postę­
powaniu, przytaczam y fakt następujący: Panu 
Dębickiem u, który m iał umowę ustną z p. B arą­
czem do p a l m o w e j  n i e d z i e l i ,  pan Schm ftt 
zaraz przy pierwszem  w ypłaceniu gaży zniżył 
bez w ypowiedzenia, bez względu na przyrzecze­
nia uczynione niedawno na scenie wobec w szyst­
kich, honorarja  m iesięcznie o 25 zł. i od lutego 
już o tęż sumę m niej mu p łac ił. W ogóle na w szel­
kie zapędy p. Schm itta jako w spółredaktora D zien­
nika Polskiego, obliczone na poniżenie i zdyskre­
dytow anie stanu naszego, odpowiadamy zapyta­
niem, czy znajdzie się w jakiem  przedsiębiorstw ie 
stołecznego m iasta  grono pracowników, któreby 
z taką cierpliw ością godziło się przez lat blisko 
trzy na sm utną dolę pobierania w term inie z a w ­
s z e  spóźnionym , (czasem  naw et o 10 lub 14 dni) 
p łacy  m iesięcznej, k tórą  i tak już musi pobierać 
z dołu ? A działo się to przez cały czas dyrekcji 
pana Barącza, który ustępując, artystów przepra­
szał za to z eałem  uznaniem  dla niezw ykłej ich 
lojalności. Pozostaje nam  wreszcie dodać j e- 
s z c z e k ilka slow uspraw iedliw ienia się na za­
rzu t uczyniony nam z powodu odmówienia udzia- 
u w zapow iedzianem  przedstaw ieniu

czem n tf,nSie trak to 'vau>a swojego z p. Bara- 
HSRO o r o ś R  t  P : ;eds '«I>ior»lw» tca tru l- 
a b r i . p S j . m S ”  “ “ “ 'e g -  Zboińskiego,

sposób, jakoby hr .  Skarbek m iał przejednać „p ry ­
watnie" pewnego ak to ra  „K ru p ę11 rccłe Krupickiego 
podwyższeniem pensji o k ilka  guldenów, a tenże 
wpłynąć na  kolegów tak  skutecznie, iż w  parę dni 
później rozpoczął ca ły  strejkujący personal pracę 
systematyczną...

Wziąwszy do ręk i odnośne tu  najprawdopodo­
bniej (gdyż pan S. P .  wbrew zasadom bibliografii 
zwykł cytować nie bardzo dokładnie) „P ism a  bumo- 
rystyczneu G. Rozumiłowskiego (Przemyśl 1856) ze­
szyt I I I .  znajdziemy tam  w artyknle „T ea tr  polski 
we Lwow ie" stronnica 218, taki u s tęp :

.C o  chwila posy ła ł  Kamiński p. Krupickiego, 
idźno pan tam, albo idźno pan tu ,  może ta lub owa, 
to i to grać będzie ? K rupick i p o b ieg ł ; gdzie t a m ! 
każda odmówiła i każda odpowiedziała, że grać nie 
może. Znudzony Kamiński książkami rzucił i poszedł 
do hrabiego (Skarbka),  niech on robi, co “ cel. . .  
H ra b ia  Skarbek p o s ł a ł  j e s z c z e r  a z, ażeby ta 
lub owa —  to i to g ra ła .  Ale ot, j e s z c z e  K r u ­
p i c k i e g o  z b e s z t a n o  —  wówczas lir. Skarbek 
p e n s j ę  z a m k n ą ł  i m i e j s c e  w y m ó w i ł . . .  
Tym  trybem odeszła od sceny pani Rudkiewiczowa, 
pani Starzewska, panna  Rutkowska itd!

Takie skutki b yw ały  zmów aktorskich i takich 
rzeczy uczy h i s t o r j a  p r a w d z i w a ,  którą pozwa­
la sobie zmieniać dla celów własnych „Dziennik 
Polskiu.

Od komitetu artystów
otrzymujemy następujące oświadczenie: 
fam  Redakcjo! Spotykamy aię z zarzu-

yś®y nie O trzym ali kontraktów  z p. 
do 1. maja. Otóż oświadczamy, że ża-

i w
m a g a j ą  sp o k o ju  w w ła d a n i u  p a m ię c ią ,  moglTby' 
z d o ś w ia d c z e n ia  p o św ia d c z y ć  n ie d a w n o  z t a k im  
s u k c e s e m  w y s tę p u ją c y  pp. a m a to ro w ie .

Oto je s t cały objektyw uy stan rzeczy, k tó ­
ry  przedstaw iając szanownej Publiczności i wy­
sokim władzom, prosimy, by raczyły najłaskaw szy 
wydać wyrok.

W imieniu wszystkich artystów teatru hr. Skarbka.
Łucjan Kwieciński, Marceli Zboiński, 

Tadeusz Skalski.
Lwów d. 2. kwietnia 1890.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z to a tr t i .  Z m ias ta  otrzymujemy następujące 

p is m o :
„W dzisiejszym numerze Dziennika pohkieao 

znajdujemy a r ty k u ł  pt „Z m  o w a  a k t o r s k a "  a r ty ­
k u ł  opatrzony wzmianką, iż opowiada „his torje p ra ­
wdziwą*.

„Ze względu na liistorję, n a p r a w d ę  i cz t a ­
jącą  publiczność, k tóra  nie zawsze m a dość ezasn 
ani sposobności, by stwierdzić autentyczność poda­
nych sobie informacyj, uw ażamy za konieczne uczy­
nić w tem miejscu następujące u w a g i :

„Autor wspomnianego wyżej a r ty k u łu  wywodzi 
treść jego i opiera j ą  najwidoczniej na  cytowanych 
w końcu „P ism ach"  dawno zmarłego Grzegorza R o­
zumiłowskiego, niegdyś suflera lwowskiej scen}’. A 
czyni to ów au tor  z tendencją niemniej jasną , by 
przez podanie w ypadku ,  do dzisiejszych wypadków 
w lwowskim teatrze analogicznego, uprzedzić czyte l­
ników co do rezulta tu  afery, aktorów zaś jeś li  nie 
zohydzić to przynajmniej ośmieszyć w opinii pu ­
blicznej...

Otóż niech nam wolno będzie zaglądnąć do 
ow ych” „P ism " przez p. S. P .  w  D zienniku pol­
skim  cytowanych i ^porównać oba teksty.

Wedle jednego jn i a ł  się strejk artystów prze­
ciw hr. Skarbkowi i  marca r. 1842  zakończyć w ten

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego n a  

ttleparzu. K r a k ó w  d. 1. k w ie tn ia .  N a  dzi
s i e j s z y m  t a r g u  n a  K le p a rz u  nie zasz ły  a n i  co do 
ten d en c j i ,  an i  co do cen żadne znaczn ie jsze  z m i a ­
ny. Z powodu u tru d n io n eg o  odby tu  n a  m ąk ę ,  m ł y ­
ny tu te js z e  m a ły  w zak u p n ach  b io rą  u dz ia ł ,  a  
e k sp o r t  j e s t  rów nież  b a rd z o  ogran iczony ,  gd yż  ce ­
ny tu te jsze  w s to su n k u  do in n y ch  placów, n ie  d a ją  
żadnego  ra c h u n k u .

P ła c o n o  za  p szen icę  b i a ł ą  od 9 .35  do 9 .7 5  
z ł r . ; za  cze rw on ą  od 9 .35  do 9 .70  z ł . ; za  żó ł tą  
od 9-25 do 9-65 z ł . ;  za  ży to  od 8 -25  do 8-55 
z ł . ;  za  j e c z m ie ń  b ro w a rn y  od 7.75 do 8 .75  zł.; 
na  paszę  od 7-—  do 7 '5 0  z ł . ;  za  owies od 7-75 
do 8 '5 0  z ł . ;  w y ka  o d — .—  d o — •— zł. W sz y s tk o  
za 100  k i lo g ra m ó w .

Losowania. P r z y  wczorajszero c iąg n ien iu ,  
o d b y te m  we W ie d n iu  p ad ły  nas tępu jące  g łów ne  
w y g ra n e  :

L o s y  p a ń s t w o w e  z r .  1854 —  g łó w n a  
w y g ra n a  i 0 0 .0 0 0  zł.  p a d ła  na  ser ję  230 6  n r .  9, 
a  i 0 .0 0 0  zł. n a  se r ję  1762 ur .  26.

W  losow an iu  w i e d e ń s k i c h  l o s ó w  k o ­
m u n a l n y c h  g łó w n a  w y g ran a  200 .000  zł.  p l a  
u a  se r ję  2 2 4 7  n r .  27, 20 .000  zł. na  s . 1058 nr .  
100, 5 .0 0 0  zł. n a  s. 2389  n r .  63.

G łó w n a  w y g ra n a  l o s ó w  R u d o l f a ™  kw o­
cie  1 5 .0 0 0  zł.  p a d ła  n a  se r ję  2003 nr .  44, 360 0  
zł. n a  s e r ję  3947  n r .  31.

Petersburg d. 30. m a rc a .  Nowo je  W rem ia  
donosi że m in is te r ju in  f luansów  zaję te  j e s t  roz ­
s t r z y g n ię c ie m  p o d au ia  p ro du cen tów  m ąk i o obniże­
nie do 25 prc. t a r y f  ko le jo w ych  n a  mąk? e k s p o r ­
tow ą, w iezioną do w sz y s tk ic h  punktów portow ych  
i p o g ran iczn y ch .

Wiedeń 1. k w ie tn ia .  Na wczorajszy tar& przy­
pędzono b y d ł a  r z e ź n e g o  3419 sztuk opasowego 
i 65 7  sztuk chudego. Razem 4076 sztuk.

Pomiędzy te mi z Galicji przypędzono 468  sztuk 
opasowych i 81 sztuk chudych; z B ukowiny 58 szt.

Ogółem przypędzono o 4 92  sztuk mniej niż ze­
szłego ty g o d n ia , z samej Galicji zaś o 32 sztuk 
więcej niż zeszłego. tygodnia.

Tendencja zakupna była  tak  z początku ożywio­
ną , iż ceny podniosły się w  porównaniu z zeszłym 
tygodniem o 1 zł. 50  ct , następnie os łab ła  Nie sprze­
dano 65 sztuk.

P ła c o n o : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 43  do 52 zł., za towar przedni po 53 do 56 zł. , 
wyjątkowo po 58 zł.; węgierskie w oły  opasowe po 48 
do 54  zł., za towar przedni po 55 do 59 zŁ, w y­
jątkowo 60 zł.: z innych krajów koronnych po 48 do 
54 zł., za towar przedni 55 do 59 zł., wyjątkowo 
6 0  do 63 zł.; krowy po 22 do 26 zł.; stadniki po 19 
do 29  zł., bawoły po 16 do 23  zł.

Bydło chude 17 do 114 za sztukę.
G i e ł d a  z b o ż o w a .  Wiedeń 1. kwietnia. P sze ­

nica n a  wiosnę 9 ' — , na jesień  8*— , owies na j e ­
sień 8 4 2 .

Ostatnie notowania produktów
z dnia 2. kwietnia 1890.

L w ó w : Pszenica 8 40 do 9 '—, żyto 7 45 do 7.75, 
owies obroczny 7-15 do 7 50, jęczmień 6’— do 7-75, rzopak 
15 50 io  16 50, groch 7 '— do 12 —, wyka 5'50 do 6'—, bo­
bik —■— do —•—, hreezka* —■— do —•—, kukurudza —■— 
do —■—, chmiel za 56 kilo —■— do — , koniczyna czer­
wona 31'— do 48-—, koniczyna biała —■— do — , koni­
czyna szwedzka -  •— do — —.

T a rn o p o l: Pszenica 7.75 do 8 65, żyto 7‘15 do 7 65, 
jęczmień browarny 6-— do 7'75, owies —■■— do 7 — , groch 
inU?nv° 11‘60».wyk* 4-80 do 5'25, rzepak 15'— do 16— ,
konTczynr'wałt0- ' ~ ’, ok0niMyn\ CZerW0na 30' “  du° 45' - ’do — d o -------- , koniczyna szwedzka ——

do 7-60P<>K m i e c e 8—  a nT -™ * 7 (50 d<t  8'40. źy‘° 7 ~  
6-50 do 11-50 wvka a owies 6‘75 do 7-—, groch
lnianka — _  do — • J T  Z '  - — ' raepak 16 -  do 16 70
koniozyna biała  • ’d oniozyna czorwona 28-— do 44'—,
do —■—. ’—> koniczyna szwedzka —•—

J a r o s ł a w : Pszenica S-3

koni-, 
io — ,

ieczmicń 6 50 dn 8 » • 30 do S'75’ W 0 7'— do 7 60
1,1  a ’ WI6S 6v80 do 7'20, groch 7 - -  do

11 SO, w y k a  do . rzepak 15—  -do 16— , lnianka
— —  do —'—, koniczyna czerwona 29—  do 46— 
e.zyna biała — —  do —— , koniczyna szwedz. — 
tymotka ——  do —— .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 25'— do 65—  zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr 

9-50 do 1010.
Chmiel więcej poszukiwany u znanych producentów.

Hmw „G raty  Narodowej."
W iedeń d. 2. kwietnia. Wienet' Zt<r. 

ogłasza mianowanie prezydenta m inistrów hr 
Taaffego kanclerzem orderu Leopolda i n a ­
czelnego podkomorzego hr.  Trautm annsdorffa  
kanclerzem orderu Franc iszka  Józefa.

W iedeń  d. 2. kwietnia. Stolica apo­
stolska domaga się, aby w zakonach bene­
dyktynów i braci miłosierdzia w A ustrj t  przy­
wrócono ścisłą, regułę. (W  niemieckich kon­
wentach tych zakonów panuje ogromna obo­
ję tność  dla spraw Kościoła katolickiego). To- 
samo mają być zreformowano w A ustr j i  z a ­
kony cystersów, serwitów i augustynów.

W iedeń  d. 2. kwietnia. Pomiędzy strej- 
kującymi m urarzam i zdaje się przejawiać 
skłonność do podjęcia roboty na nowo. M ura­
rze pracujący przy 7 budynkach w III  dziel­

nicy oświadczyli, iż powrócą dziś do roboty 
Z powodu drobnych wykroczeń uwięziono wczo­
raj 15 strejkujących.

"Wiedeń d. 2. kwietnia. Drugi zjazd 
nauczycieli szkół średnich otwarto dzisiaj.
W zastępstw ie m in is tra  Gautscha przybył 
radca m inis ter ja lny  Wolf. Przew odniczący 
podniósł u  wstępu, że rezo lu c je  pr-prze.dniego 
zjazdu nie były bez skutku, zn a laz ły  bowiem 
posłuch u m in is ters tw a oświaty. M inistrow i 
należy  się za to w dzięczność ,  Przew odniczą 
cym  obrano inspektora szkół krajow ych W re t- 
schka.

P eszt d. 2. kwietnia. M iuisterjum ban 
diu wygotowuje pro jek ta  ustaw o wypoczyn­
ku niedzielnym i zabezpieczeniu robotników 
na wypadek słabości lub okaleczenia.

B e r l i n  d. 2. kwietnia. Kanclerz Ca- 
privi chce, aby do półurzędowych komunika 
tów był używany tylko urzędowy Reichsan  
zeiger. Policja pruska otrzymała uakaz, aby 
zgromadzenia robotników rozwiązywała tylko 
w razie złośliwych wycieczek przeciw rządo­
wi, albo gdyby wzywano do nienawiści pe­
wnych k las społeczeństwa lub do walki p rze ­
ciw kapitałowi.

F r i e d r i c h s r n l i e  d. 2. kwietnia. Wczo- 
ai urządziło korowód z pochodniami 1300 

urzędników kolejnych. Przy dźwiękach kapeli 
pułku Altouajskiego wkroczył korowód do par­
ku, poczem prezydent Krahn miał przemowę 
do ks Bismarka i zapewniwszy o wdzięczno­
ści urzędników wzniósł okrzyk na cześć księ­
cia, księżnej i ich rodziny, który to okrzyk 
powtórzyły tysiące głosów. Ks. Bismark n a ­
znaczył w' swem przemówieniu, że kolej jes t  
teraz szermierzem cywilizacji i podniósł za­
s ługi Maybacha około kolejnictwa, których, 
jak  powiedział, nigdy uie zapomni. Następnie 
radził „dalej jechać drogą, ale przy budowie 
być ostrożnym, gdyż nie brak także twardych 
kamieni, które nie dadzą się strzaskać*. W re ­
szcie dziękował książę za wspaniałą owację. 
Odpowiedziano mu grzmiącem „H urra  !“

H r. H erbert  Bismark dziękował osobnem 
przemówieniem.

Cesarz przysłał ks. Bismarkowi w upo­
minku po rtre t  swój natura lnej wielkości i 
fajkę.

Wczoraj po południu przyjmował ks. 
B ism ark  depntację stndentów getyngskich, 
która zabawiła u niego półtorej godziny.

A u gsb u rg  d. 2. kwietnia. M agistrat 
i R ada miejska uchwaliły nadać ks. B ism ar­
kowi obywatelstwo honorowe.

P aryż d. 2. kwietnia. Ks. W alii  
przybył tu  w czora j , a  dziś odjeżdża do 
Cannes.

P a r y ż  d. 2. kwietnia. Miuister R ibot 
poczynił co do rokowań z A nglią  i Egiptem  
w sprawie konwersji długu egipskiego nowe 
propozycje, które na radzie ministrów zako­
munikował. J a k  zapewniają, j e s t  nadzieja, 
że rokowania te  rychło do celu dopro­
wadzą.

B ru k se la  d. 2. kwietuia. Sprawozda­
nie oddziałn morskiego konferencji antiuie- 
wólniczej konstatuje dojście do zupełnego 
porozumienia. Jeżeli  konferencja przyjmie 
projekt, dołączony do sprawozdania oddzia­
łowego, będzie ua  przyszłość tłumienie mor­
skiego handlu niewolnikami unormowane cał­
kowitym kodeksem, uwzględniającym zapatry­
wania poszczególnych rządów, i skuteczność 
tego kodeksu da się uczuć niewątpliwie.

L izbona d. 2. kwietnia. Wybory do 
Izby posłów odbyły się w spokoju. Na i34  
posłów, wybieranych w samejźe Portugalii i 
na Maderze będzie około stu zwolenników 
rządu. (W yspy  Azorskie wybierają 10, re­
szta kolouij 13 posłów) W Porto (jeduem 
z ognisk republikanów) wybrauy został mini­
s te r  handlu.

Lizbona d. 2. kwietnia. Następujący 
je s t  zupełuy wynik wyborów: 114 konserwa­
tystów (rządowych), 30 postępowców, 10 mo­
narchistów innych o d c ien i , trzech repub li­
kanów.

P etersb u rg  d. 2. kwietnia. Ambasa­
dor niemiecki hr. Schweinitz powrócił z B er­
lina. Rząd j e s t  w najwyższym stopniu zakło­
potany wrzeniem pomiędzy studentam i.

B e lg r a d  d. 2. kwietnia. Król Milan 
wkrótce tu  przybędzie i pozostanie przez 
święta wielkanocne.

Czarnogórski m in is ter  spr. ze we. Yuko- 
vicz w powrocie z Koustantynopola zatrzym a 
się ponownie w Belgradzie.

U o u s t a n t y n o p o l  d. 2. kwietuia. 
'igeocja konstantyuopolska oświadcza, że upo­
ważniono j ą  do doniesienia, iż wiadomość o 
krążeniu tureckich okrętów ua wodach k r e ­
tyńskich je s t  zupełnie nie prawdziwą.

K openh aga d. 2. kwietuia. Izba wyż 
sza przyjęła 4 0  głosami przeciw 13 rezolucję 
prawicy, oświadczającą, że ponieważ rozwle­
kłe rozprawy budżetowe Tzby niższej niemo 
żliwym uczyniły szczegółowy rozbiór budżetu, 
Izba wyższa przyjmuje budżet wraz z doda- 
uemi później żądaniam i rządowemi, i odpiera 
wszelką odpowiedzialność za to, że budżet nie 
został według przepisów konstytucji uchwa­
lany.

Sejm został zamknięty.
W ie d e ń  dnia 2. kwietnia, godz. 1 min. 45 po 

południu. Akcje kredytowe 302.50ex. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 93'40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 336 ex. Akcje Banku anglo-austijackiego 
151-30 ex. Akcje Unionbanku 241-50 ex. Kolei Karola 
Ludwika 194-50. Akcje kolei Północnej 263-— . Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 122 25. Akcje kolei 
Alfoldzkiej — •— . Akcje kolei Państwowej 217 75. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowiecldej 229-— . Akcje 

węg.-północno-wschodniej 1 8 9 —  Losy ko,

3

munalne wiedeńskie 146-— . Akcje Tow. tureckiego 
108‘50. Galie, oblig. idemn. 105"— . Akcje kolei 
północno - zaohodn. (lit. B. Elbethal) 215"50. Losy 
regulacji Cisy — Akcje Banku dla krajów koron­
nych 217 50 ex Akcje Bankvereinu 117 ex. Rosyjski 
rubel papierowy 129'50.

4"/io°/o renta wspólna 87 90. 5% renta austr. 
papier. 1 03 .— . 5°/ó renta austr. złota — •— . Renta 
4°/o węg. złota 10 2 2 5 . 50/0 renta węg. pap. 98‘40. 
Napoleondory 9'45 Marki niem. 58.55.

W ia d o m o ś c i  g io łd o w e .
Lwów. dnia 2. kwietnia. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
płacą żadają

Kolej gafie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 191-50 1 9 5 '-
Kolej Lwow.-Czern.-J asska po 200 zł. w. a. 226 50 230
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 302'—
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . ■ — zl b

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. oj/, ■■ • •  • |q7 '—
Banku krajowego 4</ o ^ k s  w 51 latach ̂ 9 8 7 0  ^99 70
Towarz. kred. gal. ziem.k. s /„ ■ 97.40 93.40

” 50/ los. w 37 lat. 100-65 101-65
" ” ” 4°/° los. w 41'/, 1. 94 75 95-75
’’ " ” 41 k  los. w 52 1. 99-75 100.75
* ” ” 4»/0 los. w 56 lat. 94-— 95-—

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3°/0

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizae, jne galie. 5°/o ,m k- .- • ■
Galie, funduszu propmacyjnego 4% -
Kom. banku krajowego 5°/o 'f- a- L em- 
Pożyczka bajowa z , 1 8 7 3  6 ^ . ^

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .........................
Losy miasta Stanisławowa....................

VI. Monety.
Dukat holenderski....................................
Dukat c e sa r sk i ........................   . . ■
Napoleondor . ■ • .................................
Półimperjał ro s y jsk i ...............................
Rubel rosyjski s r e b r n y .........................
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ....................
100 marek niemieckich

57-— 60—
47—  50—

104-25 105-25 
91-75 92-75

100-50 101-50 
104- -  106—  
97-25 9825

25—  
36—

5-66 
5-74 
9-54 
975 
1-42

1-28'/, L 307 , 
58-45 59-45

23—

5-56
5-64
9-44
9-65
1-32

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 2. kwietnia 1890.

Hotel Żoria. J, dr. Czerwiński ^Furstenhofu. E J a -
górski z Kołodziejówki. J. Bernstein z Warszawy •3 JaMO;
nowski z Zagwożdżea. M dr. Fedorow.cz ze Słobody^ S t 
deiewski i M. Ginsel z Ustrzyk doln. M ł Ustrzyeu * ^  
latyc. Wł. Geppert z Ropy. A. Bobrowmcki z Malawy.

Hotel Angielski. B. Skibniewsbi z Balio 8. hr. Ja­
błonowski z Borowy. W. Wołodkowicz z ^ browod- Wr e ® ^ 
rawski z Zabłociee. J. Zakrzewski z Zadruza. A. Kokurewiez 
Koryzna z Liska. D. Udryeki ze Stanisławki.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryk* ta ni« poehńdii od Rodikcji, która tei iadntj 

odpowie isiaiDośoi u  ni» n it bitrze na siebie.)

Dr, Bronisław Csillik
otworzył kancelarję adwokacką 

n j f  T a r n o p o  u  346 

u lica Pańska, dom p. Steina, I. piętro.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

fotogTaflozny ^  H O H n e r a  18.

< R o si AM t y i d i i r  S i. a u t
1  w e  L w o w ie  u l.  A k a d e m ic k a  10.

J  Osobny oddział Aln nań 1 osobny dla mężczyzn

a  OD 
• W

Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 w ieczorem .

Bardzo korzystny papier lokacyjna

01
[II

w  srebrze z roku 1889.
(41/ o/ Ung. Staats-Eisenbahn Anleihe in Silber v. J. 1889.)
( 4 ' '  t e . w * . -  1 ’ S . S K 2 i £
cznie, gdyż kurs obecny tytko Wpotecziiie

S i 1-;równa się więc pierwszorzędnym listom zastawnym.
Sprzedaje po kursie dziennym

AUGUST SCHELUENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W y d a w n i c t w o  gazety losowań „Nadzieja
Prenumerata roczna na prowincji i. ou.

P o c l ą g / i  k o l e j o w e .
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą :

kolei

L Podwołoezysk na Podzamcze . 
Z Suczawy, Uzerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . • ■
Z Suczawy, Czemiowiec i Sta­

nisławowa ..........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna.

Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznegc 

i Stryja

i S t r y j a ..........................
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Po K :a l;o w a ...............................
Do P odw ołoozysk .....................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czemiowieo, Sta­

nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czemiowiec i

S u e z a w y ...............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Chyrowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Lawoezne-

go i S u c h e j ..................... .....
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna , Lawocznego . Pesztu,
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Uwaga: Godziny drukowano grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

1 Posp.l 
I lub | 

kur- 
jer

SE©
i "

©

foctmr '
0*0>»PWt 1

n
85-

4-03 8-50 9>28 7-15
2-20 315 7*00
2-08 1 0 - 2 3 8 g 6*22

9
3-05 2—

6-55

3-3e

8-26

13-0*
5-41

2-28 4 3 0 7*20 8 9 0
411 952 *TSlOSS
4-22 7— 10-23 Ił *06

9-16 1018
4-25

8 4JB

10-20

i-6 0
8-03



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 3. Kwietnia 1890. Nr. 11.
Fabryka Bolesławskich wyrobów 
glinianych (Bunzlauer-Fabrik).

HEasa Mittagf
Anssig (C ze ch y )

poleca wielkie swoje składy w wszystkich 
możliwych gatunkach, zwłaszcza „K asse- 
role najlepszej jakości" po bardzo niskich 
1462 eonach. Cenniki gratis.

• • t e e e e s t  tOOOOOOOOOOTOOOOOOOOOOOOO#

E 9.  T . 1474

Paryż 1889:
Złoty  medał państw.
G ent 18S9:

Srebrn medal państw.

I I A I R - M I Ł K O N
(m lecz odm ładzający w łosy)

udziela siwiejącym włosom dawną młodzień­
czą barwę. Skutek prawdziwie zadziwiający. 
Bude i jasne włosy ciemnieją. Nie blakuje 

nigdy. Całkiem nieszkodliwy.
Skład główny J . Grolich w B ernie (Briinn) 
Dostanie we Lwowie u Z. Ruckera apt. 
w Krakowie u Redyka apt., w Rzeszowie u 

J. Schaitra & Co. 1247

RAKI K apuję
przez ca ły  rok.

Adresy pożądane.

Adolf Sommer, i m
1477

Kupno broni
Stara broń rycersk ą , miecze 
sztylety, halabardy, śmigownice, 
pistolety, całe rynsztunki, hełm y
itp. kupuję dla Ameryki pe bardzo w yso­
kich cenach. Niemniej też nabywam całe  
zbrojownie. Adresy z wymienieniom ceny 
nadsyłać pod znakiem: .W . O. 1194.
H aasenstein & Yogler (Otto M aass), 

1478 W ien I.

l a  Ksii
obeznanego rów nież z mnzykaljami

1482 poszukuje

A. C Y B U L SK I,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia n u t, 

Poznań, św. Marcin 10.

Najlepsze Czerni dło  
na św iecie.

WIEDEŃ
znane od MD 1835 

UZERNIDŁO
to nie zaw iera w  sobie w itryeleju , 
1264 daje ła tw o  bardzo 

czarny lśn iący połysk,
 ezyni skór# trw a łą .

Do nabycia' wszędzie,
Z powodu wielu bezwartościo­

wych naśladować, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F ernolendta, i tylko 
ten jak# prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:

ST. FE R N O L E N D T .
'm m m

Niniejszem niżej podpisani mają zaszczyt donieść P. T. Publi­
czności, że z dniem 1. kwietnia otworzyli we Lwowie przy placu 
Halickim pod 1. 3.

H a n d e l  t o w a r ó w  t r y k o t o w y c h , 
Bielizny 1 Towarów modnych

pod firmą:

Zawiązane stosunki z pi#rwszorzędnemi fabrykami w kraju i za granicą, 
tudzież długoletnia praktyka w tym zawodzie, dają nam rękojmię, że 
łaskawym wymogom Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynimy, 

a dobrym towarem i rzetelną usługą zjednamy sobie zupełne zaufanie. 
Polecając nasz magazyn łaskawym względom, kreślimy się

z głębokim szacunkiem 
S. G abrie l i  J . Chlebownik.

• O

WINO stołowe I litr 4 0  c t .
W IN A  w  fla szk a ch :

Markersdorfer 60 ct., MAILBERGER 65 ct., Klosterneuburger 80 ct., 
YOSLAUER 80 c t ., Gumpoldskirchner 90 ct., MOSEL P IS P O R T E R  
1-40, Hegyalayer 50 et., G R O nA U E R  60 ct., OFNER 60 et., Erluuer 
80 ct., ZIELENIAKI po 60, 70, 80 ct. i 1 złr,, Tokayskie złr. 1-20, 
TOKAY wytrawny złr. 2, St. Estephe złr. P20, St. Julien złr. 150, 

Graves złr. 130, Santernes złr. 2.
Miód sycony, 1 flaszka 50 ct., Likw ory z Bolanowic: Ratafia i Dere- 
niówka złr. 130, Pomarańczówka złr. 1 '10, Wódki z Izdebnika: Jarzę­
biak i Jarzębinka złr. 1-10, Rozolisy gdańskie: Złotówka, Kminkowa 
i t. d. złr. 1'10, Porter angielski, musujący 70 et., Piwo pilzneńskie : 
Leżak (zwrot za flaszkę 3 et.) 1 flaszka 20 ct., Eksportowa (zwrot za 

flaszkę 3 ct.) 1 flaszka 22 ct.) poleca Handel

Alberta Szkowrona
1460 Lwów , P lac Murjacki I. 7.

t o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o !

D w a  m ły n y  |Q7.,Ub;p ; dnUarlno
a m e r y k a ń s k i  i  p o l s k i  t u r b i n o w y  ma zaraz do wydzie I  O l .  Y U I \ I C  I  L | I A . 1  ^ 1  L i  I  I

rżaw ienia państwo B ursztyn . Bliższe szczegóły w miejscu. ■  J  W B  * ł  1 1 ^

1 1 H l l - H  » l 'ł '1 'i 'H ł l 1'H 'ł ' ł 'H i

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

; akcyjnego Banku Hipotecznego
k ap u j#  i s p r z e d a je

w s z y s tk ie  e fe k ta  i  m on ety
pod warunkami najprzystępniejszemi

! 5°|0 L ISTY  hipoteczne, |
■ jakoteż

5 ° | o  premiowane Listy hipoteczne,
* które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 

i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupiiarnych. kaucyj małżeńskich wojskowyeh, 
na kaucje i wadja, są  w tym kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1194

H H H H I I I I  I I
z piwnicy, zaopatrzonej we wszelkie gatunki 
win austrjaekich i węgi«rskich — sprzedaje

po najn iższyeb  cen ach
na miary 1 w butelkach

Lwów, ulica Sobieskiego 18, Wałowa 15. Wchód z podwórza.
WINA

Znak
1401

R_! ochronny

R ud. S a c k  a  
patentowane pługi stalowe

do kultury głębokiej i uniwersalne, wie- 
loskibowe, zwrotne i do oprawy wino- 
gradu, żelazne brony z stalowemi ostrzami

p a te n to w a n e  D r y lo w n ik i
dla położeń równych i górskich, uni­
wersalne i zwykłe hakowniee, ręczne 

drylowniki, motyki itp., niemniej 
narzędzia i m aszyny w szelk iego  

rodzaju
z najlepszych fabryk zawsze na składzie 

po najtańszych ctnach u

Rudolf S a c k ,  Wien II.,
te r a z : Taborstrasse 71.

Pszczelarz
r u t y n o w a n y ,  k a w a l e r  p o s z u k u j e  po­
s a d y  p rzy  w ię k s z y c h  p a s i e k a c h  lu b  
parę p a s i e k  w a d m i n i s t r a c j i  by  d o ­
jeżdżać d o ł k o w y c h ,  p r a c u j e  w  ty m  
za w o d z ie  od 2 0  la t .  o b e z n a n y  p r z e ­
to z p o s t ę p o w a  g o s p o d a r k ą  p sz c z e l -  
n ic z ą  j a k  n a jd o k ł a d n i e j ,  p o s a d ę  ob jąć  
m o że  n a t y c h m i a s t ,  o d p is y  ś w i a d e c t w  
na żądanie. B liższe s z c z e g ó ły  pod l i t  
W . A .  p o s te  r e s t .  P u t i l l a  B u k o w i n a

1471

AffAZT m o i  Sś
k ą p ie lo w y ,

pracował przez szereg ’at w pier­
wszorzędnych zakładach wodole­

czniczych,
Kąpie, naciera, masuje podług 

najnowszej metody.
Mieszka we Lwowie

przyVnlicy Ruskiej 1. 6.
Na żądanie zgłasza się i na pele- 
cenie lekarskie wykonuje procedury.

J. PSERHOFERA
1307 Apteka w Wiedniu,

S in g e r s t ra s se  Nr. 15,
„znm goldenen R eich eap fel44.

Pigułki krew przeczyszczające
zwane dawniej „Unlwersalnom l pigułkam i44

zas ługują  na  tę os tatn ią  nazwę z najzupełniejszą słusznością, 
gdyż w  rzeczywistości bardzo wiele je s t  chorób, w których te p i­

gu łk i znakom itą  sw ą działalność okazały.
Od wielu dziesiątek la t  są te p igu łk i w  powszechneiu uży­

ciu i  mało je s t  rodzin, któreby nie posiadały przynajmniej w m a­
łym  zapasie tego znakomitego środka

C e n a :  1 p u d e ł k o  o 15 p i g u ł k a c h  21 ct. Rulon z 6 
p u d e łe c z e k  Zł. 1 0 5 , za zaliczką opłatnie z ł r .  110.

Za poprzedniem nadesłaniem  gotówki ceny wraz z opłatną 
p rz e s y łk ą :  R ulon ik  złr .  1 2 5 ,  2 ruloniki złr .  2"30, 3 ruloniki 
zł. 3*35, 4 rui. zł. 4 ' 4 0 ,  5 rui. zł. 5*20, 10 rulonów zł. 9*20. 
(Mniej j a k  jeden rulon nie w ysyłam y.)

U praszam y żądać w yraźn ie :

„J. Pserhofera przeczyszczających plgułek“,
i pilnie u w a ż a ć ,  aby zarówno na  w ieczku, jakoteż na sposobie 

użycia znajdowało się nazwisko J .  P s e r h o f e r ,  i to
w c z e rw o n y m  k o lo rz e .

Balsam  prseciw  odm rożenia J. Pserhofera 1 tygielek 
ct. 40  —  franco ct. 65.

Sok z  babki przeciw  katarom , chrypce, kaszlom itd. 
flaszeczka ct. 50.

Am erykańska m aść gośćcow a złr . 1 2 0  
Proszek  prreciw ko pocenia się nóg cena pudełka  ct. 50 

franco ct. 75.
Balsam  przeeiw ko m olom  flakon ct. 40 —  franco ct. 65 . 
Esencja ż y c ia  (K rople pragskie) przeciw zepsutemu 

żołądkowi, złem u trawieniu itp. 1 flaszeczka ct. 22. 
Cudowny Balsaw? angielski flaszka ct. 50, flaszeczka ct. 12. 

P roszek  fiakierski przeeiwko kaszlom 1 pudełeczko 
ct. 35 —  franco ct. 60.

Pom ada taninow o-chinow a J. Pserhofera, najlepszy 
środek na w łosy 1 doza złr . 2.

U n iw e r s a ln y  p la s te r  p ro fe so r a  S te n d e l ś r o d e k  d o m o ­
w y  n a  r a n y ,  O b rz m ie n ia  itp. tygielek ct. 50 franco ct. 75. 

U n iw e r s a ln a  s ó l  p r z e c z y s z c z a ją c a  A. W . B a l l r i c h a ,  
w y b o r n y  ś r o d e k  p r z e c iw  t r a w i e n i u  pakiet z łr .  1. 

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszel­
kie w austrjaekich gazetach ogłaszane krajowe i zagraniczne aptekarskie 
specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktu­
alnie i jak najtaniej będa sprowadzone.

R ozsyłka poczta za poprzedniem otrzymaniem kwoty prze­
kazem pocztowym lub za zaliczką.

Za poprzedniem nadesłaniem należytości (naj- 
lepiej przekazem pocztowym) porto Jest znacznie 

~  tańsze niż przy posyłkach za zaliczką.

informacje z g ie łd y  są podstawą interesu.
Dowiedzioną jest rzeczą, że zanim szeroka publiczność zdecyduje się na 

zaknpno jakiego papieru, tenże tymczasem już znacznie podniósł się w cenie. 
W przypuszczeniu, że i nadal warteść tego papieru będzie się zwiększać, zaku­
puje go się mimo to, że w rezultacie stratę przynieść musi. Tak samo jak 
cała szeroka publiczność rozchwytuje papiery takie, które idą w górę, bez wzglę­
du na ich istotną wartość, tak samo też bliżej wtajemniczeni z pospiechem po­
zbyć go się pragną. Taka manipulacja nieraz już gorżkie wydała owoce. Zanim 
się kupi jakikolwiek papier, należy istotną jego wartość zbadać najdokładniej. 
Decydować tu powinne nietylko dywidendy, które mogą ulegać zmianom, ale 
stosunki 1 okoliczności danego towarzystwa, gdy zaś te wiadomości się po­
siada można być zupełnie spokojnym pomimo różnicy kursów.

Z t#go zapatrywania wychodząc, każdy wartościowy papier poddawać bę­
dziemy fachowej i szczegółowej ocenie, i zawiadamiać o tych, któryebbyśmy 
nabycia zalecać nie m ogli. Wszelkich szczegółów dowi«dzieó się będzie można 
z wydawanego przezemnie „Sprawozdania4" wychodzącego co pół miesiąca, a któ­
re każdemu na żądanie prześlemy franco.

Zapytania w sprawie wszystkich

interesów kasowych i spekulacyjnych,
któremi zajmuje się z szczególniejszą uwagą, załatwiam gratis dla moich 

szanownych interesentów.

Herm. Knbpflmacher,
1438 BankgescM lt, selt 1869

W ien, Stadt, W a lln ersłra es*  tVr II.

O. k. nprz. 
pa tent . OPASKA PRZEPUKLINOWA

z ruchomą pelotą.
Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpią­

cemu na RUPTURĘ, który nawet najcięższem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty.

I

zajęty jest cięższą pracą, spokojni® jako najpewniejszą, najpraktyczniejszą i najwygo­
dniejsza opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, 

[jak najlepiej polecić, a to tena pewniej, że opaska ta może by® noszoną ze skutkiem 
zarówno we d n ie  jak w n o o y . — Pochwalne listy paejen- 
tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia 

Sposób brania miary, 
r r r f y g j g U Objętość około bioder w centim. 2) Gdzie leży ru-

ntura ? po lewej, prawej stronie, lub pe obu 'tronach. 3) 
Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
gęsiego, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5'50, dwu­

stronnej złr. 10. Illustrowane cenniki na żądanie gratis

OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele
za pomocą elastyczności urządzona w ten sposób, że ją bardzo wygodnie zarówno

w d z ie ń  jak w n o c y  nosić można, a przystaje do 
ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa. 

f Sposób brania m iary:
1) Objętość w centymetrach naokoło ciała w; 

kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
jak powyżej. 3) Czy przepuklina się chowa lub nie ?| 
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7.

Dla wiekowych, atrłych kobiet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po naj- 
' tańszych cenach.

Ż y ł y  k u r c z o w e  ( ż y l a k i )  
m  i obrzmienia nóg"

"  u stęp u ją  po użyciu ang ielsk ich  pończoch gum ow ych.
Ceny stosownie do wielkości:

Do kolan za sztukę . . . złr. 3 do 4
Za kolano „ „ ‘ . . . „ 4 „ 6
Na udo „ „ . . . „ 6 „ 8

Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki
na sztukę złr. T75 do 2-50. . ,

Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudziez 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe.

O .  N K D P E B T  Nachfolger,
F a b r y k a  B a n d a ż ó w  

w  W ie d n i a ,  I . ,  Grab e n  K r . 2 9 . ( im  H o f) .
p b #  Rozsyłka punktualnie za zaliczką.

Hfei o  w o ś ^  j g j i
Wyłączny i jedyny główny skład fabryczny

francuskiej masy do zapuszczania podłogi.
Najtańsza najlepsza i najpraktyczniejsza 1440

WO Z A P U S Z C Z A N I A  P O D Ł Ó G
ta w  Galicji bardz rozpow szechniona.

Używa się w najprostszy sposób w zimnym stanie boz źadnycb 
domieszek, rozpuszczen lub coś podobnego, wysecha natychmiast, może 
być w pół godziny froterowaną i n ie wydziela żadnego odoru. Nadaje par­
kietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy cel i oo naj­
więcej, źe przewyższa taniością przez swoją wydatnośe i dobroć wszystkie 
inne do dziś używane sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg.

Do nabycia w szeseiu kolorach: Nr. I .  bezbarwna, Nr. I I . jasno- 
ż ó łta , Nr. I I I . ż ó łta , N r. 14. c iem n ożó łta , Nr. V . czerwoiio- 
brązow a, Nr. V I. ciemnobrązowa.

P aszk a  pojedyncza 8 5  ct., podwójna zł. 1*60.
Jedyn ie  i wyłącznie w drognerji

l l o j z e g o  f l lu b n en i .  L w ó u ,

Pierw sze austr. T owarzystwo akeyjne dla

Składów publicznych w Wiedniu
(Erste osterr. A etiengesollsehaft fUr Oeffeutliche Lagerhiiuser in W ien).

Pełno wpłacony k a p i ta ł :  M ilion  z łr . w. a.
Konces. reskryptem M iułsterjum spraw wewnętrznych z dnia 21. w rze­

śnia 1889 N r. 17.881.

Koncesjonowane publiczne i wolne składy
W ie d e ń . F ran zen sb r i lck en s tra sso

pierwszego anstr. T ow arzystw a akcyjnego dla składów  publicznych
Publiczny wolny 8 \ład  dla wszelkich gatunków towarów podle­

gających akcyzie i ocleniu.
S tacja  w iedeńskiej kolei łąoząoej

w pobliżu śródm ieścia i głów nego urzędu clow ego.
Suche i zdrowe magazyny na skład oukru, kawy, korzeni, herbaty, manufaktur, 
skor, futer itp., kabiny transytowe, wyborne piwnice na wino, ®liwę itp. — że­
lazne rezerwoary na spirytus, udzielanie kredytu na przedmioty podlegające 
akcyzie lub ocleniu, załatwianie formalności celnych i podatkewych, wydawanie 
warantaw w mysi prawa dla składów publicznych, ważne w wszystkich zakła- 

dach finansowych Wiednia.
Składy publiczne uskuteczniają expedycję w m iejscu i na prowincje, 
ułatw iają  manipulacje, incasso i w ypłaty . Taryfy i  regulam in w ysyła  

na żądanie centrala# biuro Towarzystwa Wiedeń I . Rcnn^as-e 1. 
Informacji udziela najchętniej zarówno w składach jak i w centralnem biurze

il-
vć
lo
0
•i
I,

Towarzystwa. 1379

SANTAL DE
Bssracyi z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej asysta, w  kapsułkach zawarta jest znaoznie skuteozniejszą 
anitek kapoku i  kubeia. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
tzpryeowań i w  przeoiągu dni trzech ulecza wszelkie nąj doleg­
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżąezki, nie utrudzająo żołądka 
lnie udzielając nieprzyjemnej weni urynie.

Każda Kapsułka epatrzena jest na czarno eddrakowansm farm  
nazwiskiem................................................................................... [ iw y

S m »  w  Pakyżd, 8, ulica Yiyisnne i w  słówktch awmach

OOOOOOOGO

JA N  I H N A T O t m
pojeca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

1454 Bank rolniczy we Lwowie
poleca wszelkiego rodzaju nasiona do siewu wiosen­
nego, oraz hreczkę „Sybirkę"  na nawóz zielony, k tó­

rą  sprzedaje po złr. 8 za 100 klgr. loco Chodorów.

AMANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon , . 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu ­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych . .   25

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowo, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ...................................... 30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .............................. 08

e t i l i n a  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
fla k o n .......................................25

J A Y E U N A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ............................... . 2 0

KWASEK w lasoczkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrndzonyeh pakiecik 
po 2 et. i .   04

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

O K SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe,
z papieru i bielizny, flaszka . 25

(JU1LAJA materje wełniane i 
ledwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
torji nie traci, pakiet . . .  06

W YSKOK terpen tynow y usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . , 25

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu ..................... 20

Nabyó można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Koperniku 1. 8, uiica Halicka Róg Wałowej 1. 35 — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Rynek 1 2 31

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach’
Zakład wodoleczniczy

j n > ~ «  e d k i l  b - * »
Całodzienne utrzymanie w Zakładzi® wraz z kuracją od złr. 3*50. Poczta, 
telegraf, apteka w miejscu W  Z akładzie hydropatja, kąpiele borowi- 
now«, ułięsienie, elektryzacje. I okoje elegancko umeblowane i w naj- 
lepszym stanie. — Bilard, gimnastyka, czytelnia. -  Na żądanie prospektu 

wysłano zostaną. Powozy do stacji kol. w Chabówae.
SS^~ Ceny zniżona w miesiącach zimowych. ^ 9 9

! !  Z a k ł a d  r o z p o r z ą d z a  obecnie 65 p ok ojam i! !

CERATY
na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum ), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

St. W y s z y ń s k a
1 - i ' w ó ’w ,  " u l i c a ,  O r m i a ń s k a  1 .  2 © .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z d rukarni i l i tografii P illera i Spółki, ( te le fo n u  Nr. 174 A).


